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Z bieżącej chwili.
(„Figaro“ o wrażeniu wyborów francuskich w Watykanie.
— Galicyjski poseł hr. Piniński o powszechnem gło­

sowaniu.)
Paryzki „Figaro“ ogłasza ciekawą korespon­

dencją rzymską o wrażeniu, jakie sprawiły w Wa­
tykanie niedzielne wybory francuzkie. Według in 
formacyi korespondenta, koła watykańskie wyrzekły 
się już oddawna nadziei utworzenia we Francyi 
wpłjwowój i potężnój republik&ńskiój partyi polity­
cznej; sprawozdania Nuncjusza paryzkiego nie po­
zostawiały pod tym względem żadnych wątpliwości 
Obalenia istniejących ustaw szkolnych i wojskowych 
nie uważają już w otoczeniu papiezkiem za prawdo­
podobne i możliwe; chodzić może teraz tylko o to, 
aby ich wykonanie w praktyce złagodzić. To też 
spodziewano się po nowych wyborach, że dostarczą 
znacznego poparcia frakcjom umiarkowanym i że 
zmniejszą znacznie siły obozu radykalnego. Do 
chwili, w którój korespondencya była wysiana, nie 
miano w kołach watykańskich stanowczych infor­
macji ; depesze mgra. Ferraty przynosiły wiadomości 
dość bezładne i nie dawały należytego obrazu re­
zultatów wyborczych. Upadek p. Piou i hr. de Muu 
wywołał naturalnie żal najgłębszy, ponieważ obaj ci 
kandydaci reprezentowali najlepiej politykę papiezką; 
dość wyraźnie także zaznacza się obawa, że rady­
kalni będą wywierali jeszcze większy wpływ na 
bieg spraw politycznych niż dotychczas. Co do 
samego Leona XIII, nie ma obawy, aby pierwsze 
niepowodzenie mogło go zniechęcić; z naciskiem 
zawsze zaznaczał, że rady jego dla katolików fran- 
cuzkich mają na cela dobro przyszłości Francyi; nie 
dążą zatem do zwyoęztw szybkich i chwilowych, 
ale mają na widoku cele, które prędzój czy późjiój 
będą niezawodnie osiągnięte. Zresztą niepodobna 
nie dostrzedz, że polityka papiezka pociągnęła 
już za sobą pewne pomyślne skutki. Uznanie Rze- 
czypospclitój przez Ktściół sprawiło, że znikły 
groźby dalszych prześladowań religii; niema już 
mowy o zniesieniu konkordatu; Kościół postępuje 
zgodnie z rządem Rzeczypospolitej we wszystkich 
kwestyach, odnoszących się do Wschodu. Pomimo 
to nawet w sferach Papieżowi najbliższych znajdują 
się tacy, którzy nie są zadowoleni ze wszystkiego, 
co się dzieje. JedeD z bardzo wybitnych Kardyna­
łów miał oświadczyć korespondentowi, co następuje: 
„Nieco zadaleko skierowano ster. Dopóki chodziło 
o zwykłe zalecanie katolikom fiancuzkim, aby uznali 
rząd Rzeczypospoiitój, niepodobna było mieć nic 
temu do zarzucenia. Ale Papież zapragnął zorga­
nizować we Fr&ncyi nową party ą konserwatywną; 
i to był właśnie błąd. Chciał rozwiązać dawną 
armią konserwatywną, ażeby z niój utworzyć nową. 
Dawna armia rzeczywiście rozbiła się, ale nie 
chciała wejść w nowe szeregi. Przeciwnicy, uprze­
dzeni o planach kampanii, udaremnili je. Bilans 
ekspedycyi wykazuje tylko klęski, a największą 
z nich jest zniechęcenie wiernych. We Francyi od 
lat piętnastu miano dla Papieża miłość i poświęce­
nie bez granic; teraz boję się, żeby nie zaszła zmiana 
na gorsze.“

W związką z tą wątpliwej autentyczności ko­
respondencją obiegały prasę paryzką pogłoski o nie­
bawem nastąpić mającem ustąpieniu Kardynała 
Rampolli z urzędu sekretarza stanu; pogłoski te nie 
mają oczywiście żadnych realnych podstaw.

„Wiedeński Tagblatt“ zwrócił się w sprawie 
powszechnego głosowania do różnych mężów wybi­
tnych, biorąc ich na interwiewy. Czternastym z ko­
lei jest poseł i profesor hr. Leon Piniński, który 
miał „z rzadką uprzejmością“ oświadczyć co nastę- 
Pnje: Ł

„Kwestyą prawa powszechnego glosowania mo­
żna brać z dwóch stron. Biorąc ją ze stanowiska 
całkiem abstrakcyjnego, i wychodząc zzasidy prawa, 
Li?ptdobna przeciw niej występować. Fakt, że każ­
dy, choćby ubogi obywatel ponosi podatki pośrednie- 
tudzież podatek krwi, jest argumentem trudnym do 
zbicia. Jeżeli się atoli uwzględni narodowe i inne 
monarchii austryaekiój stosunki, to nasuwają się na­
stępujące ui? agi:

Polityczne prawo wyborcze i parlamentaryzm 
nie są sobie same celem. Są one środkami, służące- 
mi do tego, aby władza prawodawcza potrzeby 
wszystkich warstw ludności uwzględniła i zadość im 
czyniła. . Jest jednak możliwem, że sprawiedliwa 
ordynacya^wyboreza wyda parlament, niezdolny w tym 
kierunku dojakcyi. Ajspecyalnie w Austryi możnaby się 
tego obawiać, jakoż w ogóle w państwach większych 
piawo powszechnego głosowania jest daleko niebez- 
pieczniejszem, aniżeli w małych, ponieważ o donio­
ślejsze interesa w nich chodzi. Z pomiędzy wielkich 
państw, posiadających prawo powszechnego głosowa­
nia, wybory stósunkowo najpomyślniój wypadają w 
Niemczech, ale i tam się należy obawiać, że po nie­
jakim czasie górę wezmą skrajne rozmaitych frakeyi 
żywioły.

Nastąpiłoby to w jeszcze większych rozmiarach 
w Austryi, walki narodowościowe i rasowe o wie- 
leby się wzmogły. Mojem zdaniem, na powszechnem 
głosowaniu największe straty poniosłoby stronnictwo 
liberalno niemieckie, podczas gdy konserwatyści w 
pierwszój chwili znacznąby większość uzyskali. Ale 
niechaj się tem konserwatyści nie uwodzą, albowiem 
gdy agitacja radykalna stopniowo aż do najniższych

warstw ludności wiejskiój się przeciśnie, to i więk­
szość radykalna byłaby niedaleką.

W ogóle u szerokich niższych warstw ludności 
jest polityczne przekonanie w znacznój części wypły­
wem temperamentu. Spokojniejsi i rozważniejsi 
Niemcy północni skłaniają się więcój do kierunku 
konserwatywnego, namiętniejsi Słowianie i południo­
wi Niemcy austryaccy do radykalnego. Z pomiędzy 
narodowości słowiańskich Czesi i Kroaci natycb- 
miastby wylraii reprezentantów radykalnych, ale ten 
kierunek powoli przeniósłby się i do reszty. Najdłu- 
żój opierałyby się prądowi radykalnemu kraje alpej­
skie.

Otóż, że parlament o większości radykalnój 
byłby w Austryi niezdolnym do prawodawstwa, jest 
to rzeczą niewątpliwą. Krok za krokiem coraz 
b&rdziój torowałoby sobie drogę żądanie socjalisty­
cznego ustroju państwa, jako wypływ rozmaitych 
prądów radykalnych. Socyalistyczne państwo przy­
szłości, któreby tyrańskiem panowaniem chwilowych 
ulubieńców ludu było, uważam za utopią., Mojem 
zdaniem musiałoby się niezawodnie wyrodzió w anar­
chią lub despocyą. Z przebiegu kongresu zurych- 
skiego można wnosić, że w razie zagarnięcia władzy 
przez socjalną demokracją, zostałaby osobista wol­
ność jednostki po prostu zniweczoną. W obec wła­
dzy policyjnój i karnój, jakiej socyalistyczne „pań­
stwo przyszłości“ wymaga, jest władza policyjna 
naszego nowoczesnego państwa, na prawie oparta, 
igraszką dziecięcą.

Mojem zdaniem, ludność austryacka pod wzglę­
dem kultury jeszcze nie dojrzała do powszechnego 
głosowania. Skutek byłby ten co we Francyi, iż 
żywioły spokojniejsze, nie chcące imać się zdrożnych 
środków agitacji, usunęłyby się od życia publicznego.

Ponieważ ześ wykluczenie robotników od wła­
dzy prawodawczej ze względów formalnych jest nie­
jako niesprawiedliwością, parlament więc tern bar­
dziej powinien się starać o uwzględnianie interesów 
robotników i poddźwignienie ich doli, z zachowaniem 
możliwości produkcji prywatnej. Parlamentowi au- 
siryackiemu należy pochwalić, że pod względem so- 
cyalno politycznym dla klas robotniczych więcej uczy­
nił, niż we Francyi parlament, z powszechnych wy­
borów pochodzący.

Jaki będzie przebieg ruchu co do formy wybo­
rów, to trudno przepowiedzieć. To pewna, że po­
wszechne głosowanie w Austryi nie rychło przyjdzie 
do skutku. Możeby się zgodzono na utworzenie Izb 
robotniczych, ale ustępstwo to sami robotnicy odrzu­
cają. W razie zaś zaprowadzenia Izb robotniczych, 
należałoby podług mojego zdania — które też w ko- 
misyi złożyłem — dopiero się przekonać, czy i w jaki 
sposób organizacja ta dopisała, zanimby przystąpio­
no do podniesienia i ewentualnie rozwiązania kwe' 
styi, czy z Izbami robotniezemi ma być połączone 
jrawo wyboru.“

* Prasa niemiecka nie może się uspokoić, 
— w nieświadomości rzeczy przyszłych o sprawach 
polskich. Zęby chociaż przez zaprzeczenie, objaśnie­
nia, czegoś się dowiedzieć, puszcza najrozmaitsze po­
głoski, jak to niedawno miało miejsce z powodu rze­
komego zamiaru podróży J. E. Kardynała Ledósho- 
wskiego do Poznania. Teraz znów udaje prasa ta 
poinformowaną w sprawie „szkólnćj“, nie mniój co 
d.) następstwa p. hr. Posadowsky‘m. My nawet „z 
obowiązku dziennikarskiego“ nie powtarzamy tych 
„boleść “, jakie przenikają pewną prasę na samą 
myśl, że i najdrobniejszy wymiar sprawiedliwości 
wobec Poiaków mógłby być zapisanym na porządku 
dziennym „nowego kursu.“ Spokojnie patrzymy w 
przyszłość i nie mamy potrzeby alarmować siebie 
lub kogobądź, jedynie dla tego, żeby zapełnić kilka 
wierszy druku, albo podać pogłoskę, okraszoną, tem 
lub owem nazwiskiem. Nic nas naprzykład nie ob­
chodzi troska gazet niemieckich, żeby p. J. Kośeiel- 
ski nie zajął miejsca po hr. Posadowsky‘m. „Beri. 
Tagbl.“ tłomaczy nam, że takie wywyższenie p. K. 
nie dobrze by oddziałało na sąd o „Hofpartei“. 
Dziękujemy za troskliwość!

lat tyle walki parlamentarnej, kto z takiem za­
parciem się samego siebie teraz na polu życia 
naszego, zasypanem tylu gruzami, stara się niejedno 
odbudować, tego naród rozumie, czci i 
czcić będzie. W uszach naszych zaś jeszcze 
b/zmią słowa tak niezwykłego uznania, jakiem 
Ojciec św. odznaczył naszego Najprzewielebniej­
szego Arcypasterza „prudentia et caritate"; mą­
drością i miłością kieruje swoją dyecezyą. Tak 
mówi Ojciec św., a „Orędownik“, gdy dawniej 
skrycie do „dworskiej partyi“, dziś niedwuzna­
cznie chce go łączyć z jakiemś „prusofilstwem“. 
Tak Ojciec św-, a tak „Orędownik“.
I my odpowiadamy teraz „Orędownikowi“, który 
stawił do nas pytanie, czy jesteśmy organem 
księdza Arcybiskupa, pytaniem: czy chce zadać 
kłam słowom Ojca św. o naszym Najprzew. 
Arcypasterzn?

Duchowieństwo nasze przyjmie z oburzeniem 
ten nowy wyskok anarchii orędownikowej i bę­
dzie umiało w obec niej spełnić swój obowiązek. 
Jeżeli „Orędownik“ jako wzór kapłanów wy 
mienia ks. Stojałowskiego, który z wszystkimi 
Biskupami wszedł w kolizyą i stał się przyczyną 
wielkiego zamieszania, to my dziękujmy Bogu, 
bo pewni jesteśmy, że się ani jeden taki ks. Stoja- 
łowski nie znajdzie między nami, chociaż tak 
silnie tem grozi „Orędownik“.

Nie wiemy, czy z duchowieństwa naszego 
każdy zgadza się na redakcyą naszą, na sposób 
pisania naszego, na obronę sprawy naszej, boć 
jesteśmy także tylko ułomnymi, słabymi ludźmi, 
ale mamy niezbite dowody, że może nawet po 
jedyńcze osoby z czcigodnego duchowieństwa, 
któreby się z nami nie zgadzały, tak są w cno 
tach kapłańskich i obywatelskich umocnione, że 
nie pójdą w służbę „Orędownika“, że odepchną 
od siebie z oburzeniem insynuacye, zawarte 
w artykule, zatytułowanym: „Niech się stanie 
światłość“. Na śmieszne zaś pytanie, czy „Ku 
ryer“ jest organem Najprzewielebniejszego księdza 
Arcypasterza, odpowiadamy, że wielkim byłoby 
to dla nas zaszczytem, ale my znamy jeden 
tylko organ władzy naszój duchownej, t. j 
„Dziennik Urzęd. Kościelny“.

Jeżeli zaś Najprzewieleb. Arcypasterz ży­
czliwością otaczał nasze pismo przez długi szereg 
lat, to sądzimy, że nie zasłużyliśmy sobie dotąd 
na utratę tej wielkiej łaski i życzliwości, którą 
Najprzewiel. ks. Arcypasterz, mamy nadzieję, 
otacza i otaczać będzie każde prawdziwie 
katolickie i polskie pismo w swoich dyecezyach

„Orędownikowi“.
Do „Orędownika“ możnaby zastósować sta­

re przysłowie: „quem Deus perdere vultdemen- 
tat“. W artykule w nr. 195 zrzucił już osta­
tecznie maskę „Orędownik“. Gazetę Robotni­
czą prześcignął daleko wybuchem wściekłości i 
nienawiści swej do wszystkich tych, którzy nie 
chcą się wprządz w grzeszną i przewrotną jego 
robotę. Napaść jego w tymże numerze na 
Najprzew. ks. Arcybiskupa przewyższa wszystko, 
co mogło polskie pismo napisać; katolik bowiem 
każdy zadrżałby przed odpowiedzialnością za po­
dobny czyn. Nasz Najprzew. Arcypasterz za 
wysoko stoi nietylko świętością swojego stano­
wiska, ale i całą przeszłością swoją kościelną i 
polityczną, abyśmy potrzebowali go bronić wogó- 

; le, a cóż dopiero przed takiem pismem, jakiem 
■ jest „Orędownik“. Kto tak jak Naj dostojniej- 
’ szy nasz Arcypasterz zdrowie i zdolności swoje 
j poświęcał dla obrony Kościoła i narodu przez

Odsłonione kłamstwo.

różne, ale niedorzeczne pytania. Znana bajka po­
winna już była „Orędownika“ pouczyć, jak się z py 
taniami takiemi postępuje. . nfenftm

Nie słowa, ale fakta odpowiadają tym panom 
zacietrzewionym, którzy albo nic nie>
niczego rozumieć nie chcą. ^beźczel-
kłamstwa giną ze wstydem, od którego ich bezczel 
nośc nie ratuje. Pod kogo się on. nj pJsgW 
Nawet profesora Tarnowskiego i !Zygm. Krasifi 
skiego wypisują na swym sztandarze rozumie się 
zawsze przekręcając kota w miechu. Ze dla popar 
cia poznańskich warchołów prof. Taru®w®kl b J 
książki o Krasińskim me pisał, o tem mogą byo 
przekonani pp. Szymańscy, Knapowscy itd. teby 
nadto mało sądu o rzeczy mają ci panowie, żeby 
prawidłowo zużytkować potrafili u“ens\9“a’kłjJ^^ 
i twierdzenia mężów nauki. Na ten p 
nikogo rozsądnego nie pochwycą.

Z Prowincyi.
(Dokończenie.)

27 sierpnia.
Kiedy się już tak obszernie rozpisałem o panu 

Knapowskhn (chociaż to dla niego za wielki honor), 
niech mi będzie wolno zrobię t® jesacMjednj 
sre którój dotychczas nigdzie się w naszych gazę 
Udi nie doczytałem. Mieliśmy dotychczas różne 
gazety i gazetki, mniój lab więcej odpowiadające 
SjLma »diniu, jakie mi.no„ic.e . »
mieć powinna, ale to z ręką na sercu “ożna by‘® 
powiedzieć, że dotychczasowe S^ety nas ze które 
sia iako tako przyjęły w społeczeństwie i znalazły po„£ej8“ Koło mtelńkow, .,a.w.no by , P^J 
ludzi, którzy w redagowanych przez : jebie °rgan 
ni« tak materyalny zysk znaleśc, jak raczej przez 
nie pewien wpływ na spo^czeństwo wy^c pra- 
irneli Tłk było dotychczas a redaktorstwo uważane 
bvó mogło za pewien rodzaj posłannictwa, które się 
Stetj w tatim „Orędo.mku“ skoszlawllo JM* 
nie i /.mieniło „ obW nie^rowyiaU ffoło^W»; 
ale nawet w tem sko3zlawiemu me przestało repre ±to“«6 w’bS„e8o, ehoó w .y«okto etopm, «J.- 
mnego kierunku. Inaczój z Postępem- P- Knapo, 
wski przez założenie i redagowanie następu zde 
gradował redaktorstwo poznańskie do «jf® “J. 
zwvczainieiszego rzemiosła. P. Knapowski powie 
dzhł sobie, że wyzyskanie an^se^tyz“J "oce”6™ 
społeczeństwie może przyn.eśo ^zna°z y J it ’ 
dość był sprytny, aby tema, e
wi nodłożyć tło pseudo katonckie, aiore 
mu nie przeszkadzało od samego początku lżyć po­
szczególnych duchownych, a nawet napadać na uaj- 
wcżófw naszój hierarchii duchownój postawione oso­
by. O wyszukaniu pismu jakiejś nczei^} 
któraby mu zapewniła tradycyjną u nas P^™1^ 
zewnętrzną, a przynajmmój niezbędnąpoprawnoś 
formy p. Knapowski nie raczył pomyśleć, boby to 
Dochgnęłó za sobą niepotrzebne koszta i zmniejszyło 
pociągnęło ^s , i jedjrme chodzrto.
Smutna atoli rzecz, że mimo najnędzuiejszójwśme
cie redikeyi. „Postęp “ m1«1 tyluc ZSih nieMM 
czyny na to złożyły się różne, o których me czas
j6SZCZlfS^'o P. Knapowskiego i. „Postęp.“ 

Powrócić jeszcze muszę do owego osławionego nu 
me7u „Orędownika“ ze środy dnia 23 merjm». Or- 
gan „obywatelski“ nie wahał się tam J 
fposób zaczepić czcigodnego»naszego patrona, sęda 
wego n Maksym. Jackowskiego — za co ? za to, ae 
i InoUelawi« n. zebraniu Kółek r»lmea,eh pom.. 
tów strzelińskiego i inowrocławskiego P«estrz®S" 
przed szkodliwemi gazetami, co w owozój Jórzewci 
skaia sie miedzy lud i sieją ten sam kąkól, ktorego
sięJdotąd nie udało rozszerzyć socyalistom,i żeczłon-
kom Kółek radził unikać stósunków ze zb’J°braka J 
inowrocławskimi. Gwałtowna
powodu „Orędownik“ urządza P^eciwko panu Patro 
nowi, dowodzi, że dośo uderzyo w stół, aby się ode 
zwały nożyce. „Orędownik“ uważa się widocznie 
sam za szkodliwe pismo, szerzące
zasady, a swoich czytelń, wluowrocławiuza owychzbyo 
bruków, kiedy się tak rozsierdził, że zaP°“mal J 
szacunku, jaki się nawet z jego strony należy panu 
Patronowi. Tego rodzaju.zaraepki panu Patronowi 
w oczach społeczeństwa me zaszkodzą i ni J
szą zasług, jakie położył, a tylko przyczynió się 
mogą do ostatecznego zdyskredytowama !,,Or«downi 
ka‘‘ w oczach i najpobłażliwszych JL
dziów Orędownik“ nie waha się podawać we wą 
pliwośó pożyteczności zjazdów Kółek! J^jJepszy 
dowód, że ten nowoczesny trybun ludu na. tych zja^ 
zdach nie bywa, lub że ma oczy na , y 
dział. Naturalnie, że lepiój «ę pożnaje lud w go, 
spodzie, zapowiadającej miły poby_ . zebra.
spodarzom Poznania, aniżeli na P Kleona po- 
niach Kółek, od ^rych poznańslaego Kleona jo 
wstrzymywał zawsze respekt przed panem Patronem, 
który mógł się mu stać nieprzyjemnym.

Czy zamienić Dubin na wieś?

W liście z Dubina, zamieszczonym w poprze­
dnim numerze pisma naszego, radzono się, czy zale­
całoby się zamienić na wieś miasteczko Dubin, po­
łożone w powiecie rawickim?

Z miasta.
Bardzo zręcznie wytrąciliście przeciwnikowi 

broń z ręki, nie dziw więc, że się zanosi od gniewu. 
Mam na myśli „Orędownika“, podszywającego się 
pod powagę jakichś mitycznych kapłanów, pochwa­
lających niby jego robotę. Kłamstwo to miało dla 
„Orędownika“ ważne znaczenie, a odsłonięcie kłam­
stwa popsało pseudokomitetowi wszystkie szyki.

Zaraz po ukonstytuowaniu owego „komitetu“, 
matadorowie jego udali się tymczasem półurzędowo 
do matadorów Fortschrittu z przechwałkami. A co? 
dokazaliśmy swego, teraz my będziemy górą, od 
nas wszystko zależeć będzie, z nami będziecie mogli 
zawrzeć kompromis, żeby przy wyborach komunał 
nych przeszli nasi wspólni kandydaci 11

Ale panowie z Fortschrittu, sparzywszy się 
już kilkakrotnie na przechwałkach „Orędownika“, 
nie bardzo obcesem rzucili się na szyję swych pol­
skich adeptów. Bardzo to pięknie, mówili, ale po­
biliście księdza, zraziliście sobie duchowieństwo 
i przed czasem pokazaliście pazury! To było nie 
zręcznie, więcój jak niezręcznie, jesteście skompro 
mitowani, a ze skompromitowanymi nie bardzo 
można wchodzić w sojusze. Duchowieństwo nie 
było na waszem zebraniu!!

Więc „Orędownik“ dobył z arsenału swych 
kłamstw, ultima ratio i zaczął głosić, że znaczna 
część duchowieństwa go popiera, z nim trzyma, żeby 
tylko poprzeć szanse dla swego sojuszu z wolno 
myślnymi Niemcami obozu „Posenerki“.

Przechwałki te zaraz pochwyciły naturalnie 
niemieckie gazety i poszło w świat orędzie, że du­
chowieństwo, choć je pobito i zelżono, trzyma 
z „Orędownikiem“, z „partyą ludową“! Rozpoczętą 
przez „Orędownika“ i „Postęp“ robotę, nawet „Kro­
pidło“ prowadzi dalój, umizgając się do ks. S., któ­
rego mieni być swoim, w czem się oczywiście myli 
najzupelciój.

Ponieważ kłamstwa te odsłoniliście bardzo na 
czasie i już dziś niema wątpliwości, że ani jeden 
duchowny nie przyznaje się do rozbijającej społe­
czeństwo „partyi ludowój“, „Orędownik“ mniema, że 
się okropnie na was zemści, zadając wam także



Oświadczyliśmy się pneciw temu projektowi, 
przyrzekłszy lozebrać tę rzecz grnntowniój, co też 
mniejszem czynimy.

Zamienianie naszych mosteczek na wsie, jakby 
w jakimś piacie leżało, tak bowiem o to chodzi pe­
wnym ludziom, starający« się nakłonić na swoję 
stropę mieszczan odnośnych miasteczek. Często 
udaje się to, ale niekiedy chybią te zabiegi.

Przy zamienianiu miasta na wieś trzeba dwie 
głównie strony uwzględnić,

1) materyalną kcrzyśó lub stratę, jaka czeka
przez takie przeobrażenie ludność takiego miaste­
czka, 6

2) stronę społeczno-polityczną.
Tak z pierwszego, jako też z drugiego wzglę­

du nie radzilibyśmy zamieniać naszych miasteczek na 
wsie, tego też nie radzimy dzisiejszemu Dubinowi.

Zamienienie miasta na wieś może ostatecznie 
nastąpić jedynie na mocy rozkazu gabinetowego. 
Ale monarcha wydaje ten rozkaz na mocy uchwały 
powziętój przez reprezentacyą miejską, a przyzwolo­
nej przez sejmik powiatowy i władze prowincjonal­
ne. Taki rozkaz gabinetowy, zamieniający miasto 
na wieś, pozbawia dotychczasowe miasto prawa 
korzystania z Ordynacyi miejskiśj, a oddaje je, ja­
ko wieś pod przepisy Ordynacyi wiejskiój.

Sądzimy, że reprezentacya miejska w Dubinie 
porozumie się wpierw z tamtejszymi obywatelami 
i zasięgnie ich zdania i woli, zanim o tak ważnój 
dla tego miasta sprawie uchwałę wjda, zwłaszcza, 
gdyby większość reprezentacji miała się decydo­
wać za zamienieniem Dubina na wieś. To porozu­
mienie się z członkami gminy miejskiój jest konie 
cznem ze względów towarzyskich, aby nie rozporzą­
dzać losem miasta i obywateli bez ich woli, a nadto 
ze względów praktycznych, aby nie przyszło w da­
nym razie do opozycyi z strony mieszczaństwa dn- 
bińskiego. Gdyby bowiem obywatelstwo nie miało 
się godzić na zmianę Dubina na wieś, a mimo to 
reprezentacya zgodziłaby się na tę przemianę, łatwo 
mogłoby przyjść do tego, że mimo takićj uchwały 
nie potwierdzonoby zamiany Dubina na wieś w sfe­
rach wyższych, gdyby obywatele przeciw tój uchwale 
zaprotestowali u król, rejencyi w Poznaniu, albo, 
gdyby p. prezes rejencyjny tego protestu uwzględnić 
nie miał, u ministra spraw wewnętrznych. Takie 
wypadki już zachodziły, n. p. przed niedawnym cza­
sem, w Ostrorogu, który na zaniesiony protest oby­
wateli przeciw uchwale reprezentacji miejskiój, po­
został nadal miastem.

Przez zamienienie miasta na wieś traci ono od 
razu ekonomicznie, bo ten handel i przemysł, które 
żywią mieszczan, chociaż jako tako, upadają zupeł­
nie z chwilą zamienienia miasta na wieś. Wartość 
gruntów i nieruchomości spadłaby nagle, a właści­
ciele ich ponieśliby znaczne staty, których już niczem 
powetować nie można.

To smutne doświadczenie zrobiły dawniejsze 
miasteczka, jako to: Łekno, Wilatowo, Kwieciszewo 
i inne, które w ostatnich latach poprzyjmowały 
ordynacyą wiejską. Wiemy o tem, że znaczna część 
ludności tych miasteczek pragnęłaby odzyskać prawa 
miejskie, ale już zapóźno! Nie tak łatwo przy dzi­
siejszym prądzie zamienić znowu te wsie na miasta 
i pewno już te ongi polskie miasteczka nigdy mia­
steczkami nie zostaną. Tak byłoby i z Dubinem.

Doradzcy, polecający zamienienie miasta na 
wieś, uzasadniają swoję propozycyą tem, że miasto 
się zadłużyło i że nie może podołać ciężarom w opła­
caniu długów i administracyi. — Takie argumenta 
• ♦ ° ,na kr^kowidzące umysły oddziaływać mogą 
i to chwilowo, bo z czasem, ale zwykle zapóźno, 
przekonają się ci uwiedzeui, że te rzekome argu­
menta były zupełnie zludnemi. Bo, czyż prztz to, 
że miasto zamieni się na wieś, znikną długi gminy? 
Bynajmniój! Długi pozostaną długami, ale po­
większy się trudność w spłaceniu ich, bo wieśniacy 
me mają tych dochodów, które dawniój mieli jako 
mieszczanie z handlu i rzemiosła; grunta spadły 
w cenie; znaczna część ludności zamożniejszój po- 
wynosiła się ze wsi. Te i inne okoliczności utrud­
niają gminie wiejskiój spłacenie długów, które da­
wniój gmina miejska zaciągnęła. Miastu zawsze lżój 
ponosić ciężary, aniżeli, gdy je się na wieś zamieni. 
Niema w wszystkich miasteczkach naszych rozkoszy, 
ale każde z nich opędza swe wydatki i koszta i nie 
było tóż jeszcze u nas przykładu, aby przeciw ja­
kiemu miastu wystąpiono z egzekutywą, dlatego, że 
nie płaciło swoich ciężarów.

• t drogą administracją żalą się miasta i słu- 
8»Die. Ale któż temu winien ? Czy nie sami oby-

Krucyfiks.
------- ---------------

(Ciąg dalszy.J — Zobacz numer 196.)

. ■ ~ .To Prawda, powiadają, że dyabeł boi się 
święconój wody — zauważył Jan Baptysta, śmie- 
JĄC S1Q.

~ A ty chcesz się żenić z moją córką, ty 
młody szaleńcze — mówił dalój Marek, nie zważając 
na przerwę. Powiem ci, jaka ona jest. Moja córka, 
to prawda, ma ładne oczy, ale ma tóż język...

— Swego ojca, uzupełnił Jan Baptysta, ścią­
gając brwi nagle. J ’

~ swego ojca, nie mając rozumu ojca, 
zawołał Marek gniewnie. Z jój oczami, temi pię- 
knemi oczami chcesz ją wziąść za żonę. Jeżeli 
chcesz ją wziąść, to bierz ją sobie i szczęśliwój 
drogi! Nie potrzebuję córki, już i tak za wiele 
kobiet na świecie. Oae to i księża robią wszystko 
złe, ponieważ księża nazbyt dobrze wiedzą, jak 
myśleć, a kobiety nie myślą wcale. Życzę ci szczę­
ścia w małżeństwie i winszuję żony! Gdybyś byl 
moim synem, nie pomyślałbyś nigdy o małżeństwie. 
S*ma nyśl o tem wysunęła ci z ręki dłuto, które prze­
biło w zeszłym tygodniu oko cherubinka i kosztowało 
cię to godzinę czasu na naprawę. Czy to jest spo- 
* i zaPatrywaD>8’ się na wielką kwestyą ludzkości? 
A. gdybym tylko został deputowanym w Izbie, 
nauczyłbym cię filozofii tych wszystkich głupstw.

— Zdaje rai się, że w zeszłym tygodnia sły­
szałem, iż nie chcecie mieć w ogóle deputowanych, 
zauważył uczeń, bawiąc się młoteczkiem.

— Takich jak ci — z pewnością nie! Kilku 
z nich włożyłbym w kąpiel z kwasów, j&k to czynią 
z materyalem przed rzeźbieniem go, aby oczyścić.

watele ? W wielu pozycjach mogliby zaprowadzić 
oszczędność, niejednę pozyoyą wydatków mogliby 
skreślić! A czemuż tego nie czynią ? Niechaj 
mieszczanie korzystają z swoich praw, nadających 
im pewien rodzaj samorządu ; niechaj członkowie 
reprezentacji i komisyi budżetowych zalecą oszczę­
dność w wydatkach, a wkrótce naprawią się ich 
stósunki finansowe.

Czemuż niema po miastąch i po wsiach sto­
warzyszeń, broniących praw gmin przez uchwały, 
któreby na zebraniach takich stowarzyszeń zapadały? 
Czemu nasi mieszczanie nie interesują się sprawami 
miejskiemi o tyle, aby przysłuchiwać się obraiom 
reprezentacyi miejskich? Ileby to dobiego zdziałać 
można po miastach przez pierwsze i drugie!

Przypatrzmy się argumentowi, jakoby admini­
stracja wiejska była tańszą od miejskiój i jakoby 
się z tego względu zalecało zamienienie miasta na 
wieś.

Miasto ma burmistrza, kamelarza, policjanta, 
będącego zwykle zarazem woźnym i kilku stróży 
nocnych. Zamitniwszy się miasto na wieś, musi 
utrzymać sołtysa, pobórcę gminnego, pisarz* gmin­
nego, egzekutora, woźnego i stróżów nocnych. Bar 
dzo rzadko spełnia kto w gminie który z tych urzę­
dów jako honorowy. A gdyby kto jaki z tych urzę­
dów bezpłatnie sprawował, to nie na długo i jeżeliby 
go sam nie złożył, to gminaby wołała jego lub in­
nego w jego miejsce opłacać, widząc, że jój się 
przypomina przysłowie o darowanym koniu, któremu 
się w zęby nie zagląda.

Więc o oszczędności w administracyi po za­
mienieniu miasta na wieś nie warto nawet mówić, 
tem więcój, że wieśuiakom trudniój z uszczuplonych 
dochodów opłacać ciężaiy gminne niż dawniój i że 
nie zmniejszyły się ciężary komunalne na rzecz po­
wiatu i że ciężary patronowe co do szkól i kościo­
łów pozostały te same.

Z politycznego względu nie zaleca się zamie­
nianie miast na wsie dla tego, że teraz każde mia­
sto wybiera jednego deputowanego na sejmik po­
wiatowy, a gminy wiejskie tego prawa nie mają. 
Gminy wiejskie powiatu są bowiem podzielone na 
trzy podobwody, z których każdy tylko jednego de­
putowanego wybiera. Co do Dubina, to wysyła on 
obecnie Polaka na sejmik powiatowy, a gdyby za­
mienił się na wieś, to niewątpliwie ubyłby sejmikowi 
jeden glos polski.

Przytoczyliśmy wywody przeciw zamienianiu 
w ogólności naszych miast na wsie, a w szczegól­
ności Dubina na gminę z ordynacyą wiejską. Ani 
jednego punktu, któryby przemawiał za zamienie­
niem Dubina na wieś, znaleźć nie mogliśmy. Może 
kto z Dubina lub z okolicy wymienić go zechce, a 
wtedy chętnie mu posłużymy odpowiedzią za lub 
przeciw. Zależałoby to od tego, jakiój byłby ten 
argument wartości.

Tymczasem myślimy, że nasze wywody są 
o tyle przekonywające, iż obywatele Dubina nie 
zgodzą się na to, aby ich miasto na wieś zamie­
niono. Gdyby mimo powyższe wywody i mimo do­
świadczenia bardzo przykre, które inne gminy 
w tym kierunku porobiły, miało się miasto Dubin 
zdecydować na przyjęcie Ordynacyi wiejskiój, to są­
dzimy, że panowie: książę Adam Czartoryski na 
Wielkimborze i książę Zdzisław Czartoryski na 
Sielcu, jako członkowie sejmiku powiatowego ra- 
wickiego użyją swego wpływu, aby oddalić od Du­
bin* tę Diechybną szkodę i stratę, któreby ludność 
dubińską czekały, gdyby Dubin miał na wieś zostać 
zamienionym. Niechby sejmik powiatowy nie za­
twierdził tój uchwały.

Sprawa polska
na mięyzynarodowych kongresach w Chicago.

„Dziennik Chicagowski“ donosi, iż w lokalu 
komitetu recepcyjnego na wystawie, zgromadziło się 
w końcu lipca spore grono księży i obywateli w celu 
naradzenia się, gdzie i jak powinniśmy wystąpić 
podczas wystawy jako Polacy.

Rezultat narad podajemy poniżej w streszcze­
niu. Pan M. Żmigrodzki z Galicyi, członek kongre­
sów naukowych w Chicago, oznajmił zebranym, iż 
w przyszłym tygodnia odbywać się będzie w Memo­
riał Art Pałace, kongres malarstwa, w którym będą 
uczestniczyli przedstawiciele sztuki wszystkich naro­
dów. Zdaniem pana Żmigrodzkiego, Polacy posia­
dają na wystawie swój oddział, ale traktowani po

Możeby się wtenczas przydali na coś jeszcze. Mu­
sisz chłopcze rozpocząć od burzenia, zanim chcesz 
coś budować. Musisz zburzyć wprzód wszystko, 
zrównać istniejący system z ziemią i na miejscu, na 
którem stał, wznieść potężną świątynię nieśmiertel- 
nój wolności.

— A kto będzie kupował wasze kielichy 
i monstrancye w tym nowym porządku rzeczy? — 
zagadnął Jan Baptysta obojętnie.

— Za granicą — odparł Marek. Włochy 
będą znowu sobą, jak za czasów Michała Anioła, 
Leonarda, który skonał w objęciach króla, Celli- 
niego, który strzelił do księcia z murów Świętego 
Anioła. Włochy będą wielkie, zmonopolizują cały 
handel, sztukę, wielkość całego stworzenia!

— Donośny monopol! — zawołał młodzieniec.
— Monopole! Nie będzie żadnych monopolów! 

Wolny robotnik sprzedawać będzie to, co będzie 
umiał zrobić i co mu się będzie podobało. Księża 
zostaną wypędzeni w związanych gromadach i będą 
budować drogi dla naszój wygody a zbyteczne ko­
biety będą wszystkie wywiezione do wspaniałój ko­
lonii, do Massowy! Gdybym mógł tylko być abso­
lutnym panem tego kraju przez tydzień, zrobiłbym 
wiele!

— Nie wątpię o tem wcale, odpowiedział Jan 
Baptysta z spokojnym uśmiechem.

— Myślę też tak samo, potwierdził Marek du­
mnie, potem ujrzawszy wyraz twarzy młodzieńca, od­
wrócił się szorstko ku niemu. Śmiejesz się ze mnie, 
ty nie dobrego! — zawołał z gniewem. Wyśmie­
wasz się ze mnie, twego mistrza, ty nicponiu, niego­
dziwcze, ty nędzne plemię, przymilające się księżom. 
To nie do zniesienia ! Pierwszy to raz ośmieliłeś się. 
Czy myślisz, że pozwolą ci myśleć samemu po wszy­
stkich trudach, jakie sobie zadałem, by cię wycho­
wać, nauczyć cię swojój sztuki, ty niewdzięczny 
gadzie ?

— Gdybyście nie byli tak wielkim artystą,

macoszemu i nawet zagrożeni w chwili obecnój wy­
rugowaniem z grona Jury“ artystycznój, powinni się 
zamanifestować udziałem w kongresie malarstwa i 
wystąpić w obec zgromadzonych przedstawicieli ró- 
ŻDych państw z krótkim choćby odczytem, streszcza­
jącym historyą naszój sztuki i z podobiznami klasy­
cznych dziel naszój sztuki. Pan 7-migrodzki zobo­
wiązał się pizygotowaó taki odczyt i wyrobić dla 
niego miejsce w programie kongresu, prosił tylko 
obecnych o dostarczenie mu reprodukcyi klasycznych 
dzieł Grottgera, Matejki, Siemiradzkiego i innych. 
Zgromadzeni przyjęli myśl tę i upoważnili p. Żmi­
grodzkiego do przedsięwzięcia wszelkich w tym celu 
starań, jednocześnie wyznaczyli komitet, mający się 
zająć zbieraniem potrzebuych p. Z. reprodukcyi obra­
zów polskich mistrzów.

Do sprawy odczytu polskiego na kongresie ma­
larstwa nawiązana została sprawa uroczjstój iuau- 
guracyi oddziału sztuki polskićj na wystawie. Po­
stanowiono urządzić inauguracyą oddziału tego sa­
mego dnia, kiedy na kongresie będzie wypowiedziany 
polski odczyt, tak, aby niejako służyć ona mogła za 
dalszą jego iliustracyą. Na inauguraeyi wypowie­
dziane być mają dwie mowy angielskie, jedna 
polska.

W sprawie udziału Polaków w kongresie ka­
tolickim objaśaił ks. Burzyński, że wprawdzie pro­
gram kongresu jest już obecnie ułożony i to w ten 
sposób, że truduoby do niego nawiązać sprawę pol­
ską, jednakowoż — o ile się zdaje — będzie możaa 
znaleźć chwilę odpowiednią do krótkiego choćby prze­
mówienia o ucisku religijnym, którego jesteśmy ofia­
rami. Arcybiskup wyznaczy na kongres delegatów 
z każdój parafii w stosunku jedoego delegata ua ty­
siąc rodzin. W teu sposób mieć będziemy polskich 
delegatów z Chicago 12 do 15, Jest prawdopodo- 
buem, że którykolwiek z tych delegatów będzie mógł 
zabrać glos w naszój sprawie. Zebrani przyjęli wia­
domość o staraniach czynionych w tym celu u za­
rządu kongresu i prosili o zajęcie się tą sprawą pol­
skie duchowieństwo w Chicago, a przedewszystkiem 
kapłanów na zebrania obecnych.

Jednocześnie ze sprawą czyunego udziału w 
kongresie poruszoną została kwestya wypracowania 
krótkiego memoryału, przedstawiającego dzieje uci­
sku kościoła katolickiego w Polsce. — Zebrani zgo­
dzili, iż taki memoryał ma być wypracowany, prze- 
tlomaczony i rozesłany do redakcyi wszystkich ga­
zet w Ameryce. Memoryał ułożony po polsku na 
następnem zebraniu, które się odbyło 13 sierpnia, 
będzie przetłomaczony i wydrukowany, tak, ażeby 
mógł być gotów do rozdania na początku kongresu 
katolickiego, dnia 4 września.

Na wniosek p. M. Żmigrodzkiego uchwalono 
poczynić wszelkie starania, ażeby sprawa polska, 
przedstawiająca tak straszne pogwałcenie prawa na- 
rodów, była przedstawiona na kongresie prawa, któ­
ry odbywać się będzie w Chicago od 8 do 18 sier­
pnia. Ponieważ każda narodowość urządza na wy­
stawie swój kongres narodowy, na którym omawia­
ne będą wyłącznie tylko sprawy dany naród obcho­
dzące, z pominięciem wszelkich kwestyi ogólno-spo- 
łecznych, przeto poruszono kwestyą urządzenia na 
wystawie wiecu i dnia polskiego.

Sprawa ta wywołała bardzo ożywione rozpra­
wy. Omawiano zasadniczo potrzebę wieca i jego 
zadania, a przedewszystkiem zastanawiano się nad 
możebnością przyprowadzenia rzeczy do skutku tak, 
ażeby wiec zgromadził reprezentacyą nietylko jedne­
go stronuictwa, ale całój Polonii amerykańskiój. 
W rezultacie uznano, iż wiec jest możebnym o tyle 
tylko, o ile organizacye polskie w Ameryce byłyby 
skłonne do pewnego przynąjmniój w tój sprawie 
współdziałania. Uznając, iż nastąpić on może tylko 
przez prywatne porozamienie, postanowiono na teraz 
w sprawie wieca nie stanowić nic, ale odłożyć ją do 
przyszłego posiedzenia, tymczasem starać się, o ile 
to możebne, o porozumienie się w tój sprawie na­
szych instytucyi w Ameryce.

KORESPONDENCYE.
Z pod Trzcianki, w sierpniu 1893 r. 

Bolesnego doznaje człowiek wrażenia, gdy spoj­
rzy na stósunki szkólne w Łomnicy poi Białą, 
(Lemnitz p. Behle). Przy tój szkole, która kiedyś 
była katolicką, później symultanną, obecnie ewange­
licką (toć to już zwykłe stopnie gt-rmanizacyi), pra-

bytbym was oddawna porzucił, odpowiedział uczeń. 
Zresztą wierzę w wasze zasady, tylko sposób wyra­
żania ich pobudza mię do śmiechu niekiedy, zdaje mi 
się, że czasami posuwacie się za daleko.

— Jak gdyby ktoś mógł iść za daleko! za­
wołał Marek nieco ułagodzony, gdyż humor jego był 
ławo zmienny. Skoro są jeszcze ladzie bogatsi od 
innych, jest to znakiem, że nie doszliśmy do końca — 
do wielkiego celu, w który wierzymy. Zdaje mi 
się, że także w niego wierzysz, Jd.nio, nieprawdaż!

— O tak — ostatecznie — bez wątpienia. Nie 
sprzeczajmy się o środki, mistrzu Marku. Muszę 
zrobić jeszcze jeden listek przed południem.

— A ja nos cherubinka, — rzekł mistrz — za­
palając fajkę przed rozpoczęciem roboty. A to nie­
godziwcy, ci księża! -a mruknął, przykładając dłuto 
do następnego anioła na dzbanie z niezrównaną zrę­
cznością i pewnością. Długie milczenie nastąpiło po 
ożywionój dyskusji snycerza. Obydwaj byli zato­
pieni w pracy, zatrzymując kolejuo oddech przy de­
likatnych uderzeniach i oddychając swobodniój, skoro 
dłuto dochodziło do końca każdego misternego za­
gięcia.

— Zdaje mi się, że powiedzieliście przed chwilą, 
iż mogę pojąć Łucyą za żonę, — zauważył Jan Ba­
ptysta, nie podnosząc oczu, — to jest, że mogę ją 
zabrać ztąd.

— A jeżeli ją weźmiesz — odparł drugi — 
gdzie zarobisz na Chleb ?

— Tam, gdzie go zarabiam teraz. Mógłbym 
mieszkać gdzieindziój i przychodzić tutaj do pracy, 
to mi się wydaje dość prostem.
,— Wydaje się prostem, ale niem nie jest — 
odrzekł Marek. Możebyś spróbował odjąć mi zamó­
wienia Pawła i założyć własny warsztat, ale wątpię, 
aby ci się powodziło. Nie jestem jeszcze stary, ani 
niewidomy, ani slaby, chwała Bogu!

— Nie rozumiałem ostatnich słów — rzekł Jan 
Baptysta, kryjąc uśmiech, pochylony nad robotą.

cował od pewnego czasu katolicki nauczyciel Neu­
kirch, pochodzący z nadreńskiój prowincyi, który do 
seminaryum kcyńskiego przysłany, tu został na na­
uczyciela wykształcony. Zdowało się niektórym pa. 
nom, że ten niedoświadczony młodzieniec, dostawszy 
się w takie otoczenie, zostanie pod wpływem i naci­
skiem albo protestantem, albo przynąjmniój do tyła 
indyferentnym, że wiara mu będzie obojętną. Lecz 
omylono się na nim, bo chociaż osaczony protestan­
tyzmem, zawsze śmiało jako katolik występował. 
W I klasie, do której także katolickie dzieci cho­
dzą, nauczyciel pan Rosentreter, ewangelik, powiesił 
obraz Marcina Lutra, poczem p. Neukirch w II 
klasie powiesił na dniu 6 września 1892 krucyfiks. 
Na to p. Rosentreter zwrócił uwagę p. Neukirchowi, 
żądająć, żeby zdjął krycyfiks ze ściany, gdyż „to 
obraża uczucia ewangelickich dzieci“. P. Neukirch 
na to: „Gdy zostanie z I klasy — do którój także 
dzieci katolickie chodzą, których uczacia widokiem 
Lutra bywają obrażane — obraz Lutra usuniętym, 
to i ja Pana Jezusa ze ściaoy zdejmę.“ Na taką 
odpowiedź bardzo się p. Rosentreter obruszył, i odniósł 
się do lokalnego inspektora, pastora 8pechta, który 
wezwał pana Neukiicha, aby zdjął krzyż, na co je­
dnak p. N. nie przystał. Pan pastor udał się z za­
żaleniem w powyższój sprawie do powiatowego in­
spektora, pastora p. Kritzingera w Zielonowie 
(Giiiufier). W tym samym czasie (na dniu 4 
czerwca r. b.) odebrał p. Neukirch nakaz do zdjęcia 
krzyża, od sołtysa Meyera. Dnia 8 czerwca r. b. 
przybył pastor Kritzinger szkoły łomnicklój, a z nim 
pastor 8pecht i dozór szkólay. Pan Neukirch ode­
brawszy wygowór za takie „nietaktowne“ postępowa­
nie, został następnie zniewolony wobec zgromadzo­
nych krucyfiks zdjąć ze ściany, założył jednak prze­
ciwko temu z jedynym jednym z członków dozoru, 
katolikiem, oświadczając, że „zdejmuję Pana Jezusa 
ze ściany, ulegając przemocy“.

Takie to rzeczy dzieją się dzisiaj w państwie 
kultury.

Po przykrych dla p. R. przygodach powie­
dziano mu, że „zostanie przesadzony do Jancewa“ 
pod Żnin. Ale p. Neukirch nie zna wcale języka 
polskiego, a Juucewo podobno jest polską wsią. Uo 
więc może nauczyciel, chociaż najsumienniejszy, 
zdziałać w takiój szkole? Gzem sobie zasłużyło 
Juncewo na tę karę, że dodanie nauczyciela, Hie 
znającego języka jego dzieci?

(Prosimy o dokładny adres, aby wysłać żądane 
rzeczy. Red.).

P. Rosenheter I ewang. nauczyciel w Łomnicy, 
zmusza katolickie dzieci do odmawiania „Ojcze nasz“ 
z protestanckim dodatkiem. Roztropniejsze katoli­
ckie dzieci nie mówiły tego; pan pedagog zapytał 
się chłopca Kiihna i dziewczęcia Agaty Jesse: cze­
mu się razem z drugimi nie modlą, czy im tego pan 
Neukirch zakazał? Dzieci tem obrażone przybyły do 
domu i opowiadały to rodzicom. Dowiedziawszy się 
o tem od rodziców p. Neukirch, udał się z zażale­
niem do powiatowego inspektora, pastora Kritzingera, 
na co pod dniem 29 czerwca r. b. odebrał odpowiedź 
tój treści, że te „oskarżenia“ nie zgadzają się 
z prawdą.

Berlin, 27 sierpnia.
(Kazania polskie. — Brenk i Wiirz. — Wiec Forstera. — 

Stocker.)
(M) W sprawie kazań polskich, których brak 

dotkliwie w Berlinie uczuć się daje, warto zapisać 
szczegół, że przed dwoma laty zaczął miewaó nauki 
polskie z ambony ksiądz Lizak, który w Berlinie 
osiadłszy, z prawowitą władzą kościelną się pogodził. 
Lecz ksiądz ten nie miał szczęścia w swych usiło­
waniach. Odebrał bowiem wkrótce od naczelnój 
władzy biskupiój wrocławskiój pismo, w którem 
stało, że kazań polskich ma zaniechać. Ksiądz po- 
jichał w tój sprawie do Wrocławia, lecz na próżno; 
ci, z którymi chciał mówić, wcale go przed swe 
oblicze nie dopuścili.

Przed kilku tygodniami ksiądz Lizak rażony 
został paraliżem na rękę, nogę i oko. Obecnie jest 
mu jednak nieco lepiój i są widoki, że jeszcze przyj­
dzie do zdrowia.

Inny"eksproboszcz rządowy, głośny swego czasu 
pan Brenk, który po bohaterskich występach ko­
ściańskich odpoczywa na stare lata w Berlinie, 
ogtnchł, jak słychać, i nie dojrzy. Kolega jego 
z Grabia, p. Wiirz, o którym gazety niedawuo pi­
sały, że ożył, sprawował tu w Berlinie przez kilka

— Powiedziałem, ze me jestem aui stary, ani 
jeszcze nie złamany, dzięki moim silom — mruknął 
rzeźbłaiz — nie odbierzesz mi jeszcze zamówień. 
Co się z tobą stało dzisiaj? Ganisz połowę tego, 
co mówię, a drugłój połowy nie słuchasz wcale. 
Straciłeś głowę, jak się zdaje. Uważaj na te listki 
akantusa, wszyscy myślą, że te liście są najłatwiej­
szą rzeczą w świecie, gdy tymczasem są one naj­
trudniejsze, zanim rozpoczniesz figury. Większa 
część rzeźbiarzy zdaje się modelować je podług liści 
kapuścianych w zupie. Pracują oni, jak gdyby 
nigdy nie widzieli tój rośliny rosnącój. Kiedy Grecy 
zaczęli rzeźbić koryntskie kapitele, musieli pracować 
podług żywych liści, jak ja uczyłem ciebie modelo­
wać, kiedy byłeś chłopcem. Mało jest rzeczy trud­
niejszych od liścia akantusa.

— Zdaje mi się, że kobiety mogłyby bardzo 
dobrze wykonywać delikatną część naszój roboty — 
rzekł uczeń, powracając do pizedmiotu, od którego 
Marek widocznie chciał go odwieść. Łucya ma tyle 
zręczności!

— Głupiec! — mruknął Marek przez zęby, nie 
racząc udzielać dalszój odpowiedzi.

Daleki wystrzał przerwał milczenie, które na­
stąpiło i natychmiast odezwały się dzwony pobliskich 
kościołów. Było to południe.

— Nie spodziewałem się ukończyć tego nosa — 
odezwał się Marek, wstając ze stoika. Był on 
punktualnym człowiekiem, wymagającym punktual­
ności od innych, a pomimo szczupłój figury i nerwo­
wego usposobienia lubił od swój obiadek. W pięć 
minut wszyscy opuścili pracownią i Marek z swym 
uczniem stał na ulicy, zamykając ciężkie drzwi na 
kłódkę, podczas gdy młodzieniec napawał się świe­
żym wiosennym wietrzykiem, który powiewał z za­
chodu, od skwem San Carlo a Catenari ku Via 
dei Falegnami, na którój się znajdował zakład 
rzeźbiarza.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



lat urząd pisarka w jakiemś biurze, lecz od pewDego 
czasu ulotnił się gdzieś bez wieści.

W obozie antysemickim ruch nie ustaje.. Jak 
viadoao, piorunował na żydów przed pięciu tygo­
dniami na osobnym wiecu dr. Böokel; przed trzema 
tygodniami ciskał na nich gromy na powtórnem 
zgromadzeniu restaurator Bodek; następnie w ciągu 
dwóch tygodni ostatnich aś na dwóch licznych zebra­
niach wzywał do krucyaty żydowskiój eksrektor 
Ablwardt. Ostatniego piątku zaś, 25 b. m., wystą- 
dił z wielką mową antysemicką na wiecu w sali 
„Germanii“ poseł dr. Forster. Mowa Forstera 
o tyle różniła się od innych hujus generis, te za­
wierała program kampanii antyżjdowskiój. Zresztą 
mówił dr. Förster o potrzebie zgtdy między stronni­
ctwami antysemickiemi, aby viribus nnitis natrzeć 
na żydów, gdyż jedynie w tym razie będzie można 
coś zdziałać.

Odzywały się głosy o pozyskaniu 8löikera, 
lecz tymczasem nic z tego życzenia nie będzie, gdyż 
szanowny pastor — czy to, że go harce antyżydo­
wskie znudziły, czy to, że go zraziły zaczepki ze 
strony reprezentantów skrajnego antysemityzmu, czy 
też z innój nieznanój pobudki — wyjechał w ze­
szłym tygodniu cichaczem do Hamburga, ztamtąd 
zaś odpłynął parowcem aż do Chicago, gdzie pobo 
żnym wyznawcom protestantyzmu zamierza wykładać 
w płatnych kazaniach zasady „des lauteren Evan­
geliums“ aż do późnój jesieni.

Niemcy.
* Berlin, 27 sierpnia. W sobotę odbyło się 

w pałacu kanclerza, lir. Capnviego, posiedzenie mi­
nisterstwa stanu.

— Na przyszłą sesyą sejmową przygoto­
wuje rząd — wedle informacyi „Post“ — dwa pro­
jektu; jeden dotyczy spraw medycznych, drugi zaś 
odnosi się do aptekarstwa. Opracowauie ustaw po­
wierzono tajnym radzcom dr. 8krzeczce i Pistorowi, 
prawniczą stroną projektów zaś ma się zająć tajny 
radzca Loewenberg.

— Nowy sekretarz stanu, lir. Posadowsky, 
przybył do Berlina, lecz urząd swój obejmie dopiero 
z dniem 1 września.

— Na pogrzeb księcia koburskiego, przy­
będzie cesarz w poniedziałek rano około godziny 11. 
Na uroczystość żałobną przybył do Koburga już kiól 
saski, reprezentant cesarza Franciszka Józefa, hr. 
Chotek, poseł austryacki w Dreźuie, traz wielu 
książąt niemieckich.

— Książę Henryk pruski powrócił z Włoch 
i weźmie zaraz udział w manewrach jesiennych floty, 
objąwszy dowództwo nad pancernikiem „Saksonia“.

— „W o 1 n a gmina“ w Riydorfle i okolicy 
rozrzuca pismo, w któróm wzywa chrześcian i ży­
dów (!) do wystąpienia ze swych stowarzyszeń reli­
gijnych, wymieniając trzech członków, którzy bez­
płatnie ofiarują się pośredniczyć w sprawie wystą­
pienia z stowarzyszenia religijnego przed odnośnym 
sądem okręgowym. W imię „nauki“ i „rozsądku“ 
poleca owo piśmidło trzy następujące artykuły wiary: 
„Prawdą jest, że ludzie z biegiem setek tysięcy lat 
z niższych stopni rozwinęli się, że atoli bajka o Ada­
mie i Ewie urąga wszelkiój prawdzie. Prawdą jest, 
że sposób działania człowieka tylko podług tego 
życia tutaj winien się kierować i że wszelka tę­
sknota za światem po za gwiazdami jest daremną i 
jest prostem kłamstwem. Prawdą jest, że istnieje 
tylko jeden raj, który leży przed naszemi oczami: 
czysta, szczęśliwa przyszłość rodzaju ludzkiego, ale 
nie ma takiego, kóryby się znajdował za nami". 
Członkowie tej gminy są częścią socyalistami, czę­
ścią postępowymi liberałami.

Rosy a.
* Mime okrutnych zapędów rządu rosyjskiego 

ku zrusyfikowaniu wszystkiego, bywają jednak 
chwile i okoliczności, kiedy zapędy te wypada mu 
miarkować przez wzgląd na wyższość cywilizacyjną 
rusyflkowanych. Taka okoliczność zachodzi obecnie 
przy zamierzonem wprowadzaniu języka rosyjskiego, 
jako wykładowego na politechuice ryskiój, przy 
którój jest także wydział rólniczoleśniczy. Nawet 
„Nowoje Wremia“ przyznać mnsiała, że łatwiój było 
zrusyfikować uniwersytet dorpacki, niż politechnikę 
ryską. Rólnictwo i gospodarstwo leśne w nadbał­
tyckich prowincyach stoją wiele wyżój, niż w Rosyi 
właściwój, a na siłach nauczycielskich krajowych 
a w danym razie i zagraniczno-niemieckicb, nigdy 
na tym wydziale nie zbywało, podczas gdy Rosya nie 
była w stanie obsadzić odpowiednio nawet swój je- 
dynój akademii rolniczój petrowsko-razumowskiój 
pod Moskwą. Jakkolwiek zatem w zasadzie rusy­
fikacja politechniki ryskiój jest postanowioną, to 
wydział rólniczo-leśny będzie podobno ostatnim, 
gdzie ona znajdzie zastósowanie.

Serbia.
Oskarżeni ministrowie serbscy będą prawdopo­

dobnie uwolnieni. Jak wiadomo, z 16 sędziów i 6 
zastępców tylko 8 należy do stronnictwa radykalnego, 
reszta zaś do partyi liberalnej i postępowój. Radcy 
stanu Velimirowicz i Gers.cz są deputowanymi, wy­
stępują zatem w procesie jako oskarżyciele; Jonicz, 
jako bliski krewny oskarżonego mioistra Gwoździcza, 
nie może również spełniać urzędu sędziego. W miej­
sce tych trzech członków trybunały wstępują zastępcy, 
tak, iż sąd składać się będzie z 11 przeciwników i 
5 zwolenników oskarżenia.

wano. Prefekt miejscowy udał się do Maron. Ro­
botnicy włoscy opuszczają miejsce zaburzeń.

Rzym, 2« sierpnia. Dzisiaj w nocy straszny 
pożar zniszczył pałac Negroni-Caffarelli, gkie mie­
szkał takie audytor papiezki Faust! i konsol portu­
galski wraz z rodziną. Mieszkańców rat jwano przez 
okna. W sąsiednich domach panował wielki popłoch. 
Pożar ugaszono. Szkody, jakie ztąd powstały, obli­
czają na 2 do 3 milionów franków. Przyaresztowa- 
no pewnego tapicera, jako rzekomego sprawcę po­
żaru.

Rzym, 26 sierpnia. Giolitti utworzył osobną 
komisyą, w celu wyświetlenia przyczyn ostatnich 
rozruchów w Neapolu.

Neapol, 26 sierpnia. Gromady ekscedentów, 
hałasując, wybijały szyby w oknach. Wojsko przy­
wróciło porządek. Prefekt wydal odezwę, w którój 
odwołuje się do patryotyzmu ludności celem przy­
wrócenia porządku. Miasto obsadzone jest wojskiem. 
Wzburzenie słabnie. Ubiegłój nocy przyaresztowano 
300 osób.

Londyn, 26 sierpnia. W Izbie niższój wniósł 
Moiton interpelacyą, czy książę Elyuburski, po zło­
żeniu przysięgi w obcym kraju, zatrzyma dotych­
czasową władzę nad auptelską flotą.

Izba zakończyła dyskusyą ead bilem homerule. 
Bil uchwalony został większością 36 głosów. Trze­
cie czytanie odbędzie się w środę.

Londyn, 26 sierpnia. W pełudniowój Walii 
strejkuje jeszcze przeszło 60,000 górników. Ceny 
węgla poduiosły się o 50 prc.

Londyn, 26 sierpnia. Z Nowego Jorku do­
noszą, że cyklon, który w środę nawiedził wybrzeże, 
zrządził więcój nieszczęścia, niśli z początku przy­
puszczano. Znaczna liczba okrętów uległa zniszcze­
niu, o az wiele osób straciło życie.

Londyn, 26 sierpnia. Na korytarzu Izby 
gmin przyszło wczoraj do sporu pomiędzy postem 
Śwjttem Mac Neillem a Hairy Furnissem, rysowni­
kiem karykatur, z powodu karykatury w piśmie 
„Punclt“. Mac Neill uapadt Furnissa i wychłostał 
go. Furniss wniósł użalenie przed prezydyum Izby 
i zamierza Mac Neilla oddać przed sąd.

Petersburg, 27 sierpnia. Carski ukaz co do 
bałtyckiej floty podnosi znaczenie libawskiego poi tu 
wojennego, którego budowę w tych dniach rozpoczęto 

obecności cara. Z powodu rozwoju międzynaro­
dowych stosunków Rosyi i celem wzmocnienia io- 
syjskiój potęgi morskiój stawało się niezbędnem wy­
budowanie niezamarzającego portu dla bałtyckiój 
floty. Ukaz kończy się: Car jest przeświadczony, 
że mężna flota bałtycka odeprze każdą próbę wtar­
gnięcia się na terytorjum rosyjskie i że rosyjskiój 
banderze zapewni panowanie na swych wodach 

w czas pojawi się tam, gdzie jój obecności wy­
magać będzie godność rosyjskiój potęgi.

Niżny Nowogród, 26 sierpnia. Przy sposo­
bności otwarcia jarmarku udał się przewodniczący 
komitetu jarmarcznego do ministra fiaansów Wit tego, 
aby wyrazić carowi uczucia wiernego poddaństwa 
i wdzięczności za łaski, jakimi car otoczył przemysł 
i handel przez budowę sybiryjskiój kolei i przez to 
że zezwoli urządzić narodową rosyjską wystawę 
w Niżnym Nowogrodzie w r. 1896. Minister finan­
sów rozmawiał z deputacyą kupiecką o przemyśle 
i następnie obejrzał jarmark.

Petersburg, 21 sierpnia. Dochody państwo­
we wynoszą w pierwszych 5 miesiącach 1893 r. 
444,181,000 rubli (461,137,000 w r. 1892); wydatku 
303,196,000 rubli (415,631,000 rubli w r. 1892).

Peru, 26 sierpnia. Angielski parowiec „Ru- 
melia“ zderzył się wczoraj wieczorem przy wyspie 
Marmora z parowcem „Enripos“, który w 9 minu­
tach zatonął. Załoga zdołała się uratować.

Madryt, 26 sierpnia. We wszystkich pro­
wincyach panuje spokój zupełny; także w Bilbao 
został spokój przywrócony. Wedle urzędowego re­
feratu, wiadomości prywatne z San Sebastian prze­
sadzają tamtejsze położenie.

Waszyngton, 27 sierpnia. Izba reprezentan­
tów skończyła obrady nad zniesieniem bilu Shermana 
około północy.

Jutro odbędzie się głosowanie.
Nowy Jork, 27 sierpnia. Z Rockaway do 

Beach wracający pociąg przechadzkowy zderzył się 
z innym pociągiem osobowym, skutkiem czego 16 
osób zostało zabitych, a 50 rannych.

Buenos Ayres, 27 sierpnia W skutek alar­
mujących pogłosek, szef tutejszój policyi zawezwał 
do siebie wszystkich redaktorów i zakazał im pu- 
blikacyi militarnych i politycznych.

Gubernator z Corrientes zamierza ponownie 
uderzyć na powstańców.

Rzym, 28 sierpnia. Wieczorem o godzinie 
lO8/* pękła bomba przy sztachetach pałacu Aktieri, 
gdzie znajduje się sąd kasacyjny i klub papiezkiój 
gwardyi szlacheckiój. Szkody nieznaczne. Jedna osoba 
została tak ciężko poranioną, że musiano jój nogę 
odjąć. Rzekomy sprawca zamachu twierdzi, że mu 
tylko przypadkowo eksplodowała materya wybuchowa

Wysiadłszy z czoka aa brzeg, naradzała się tutaj długo 
komuya i outateczną decyzyą zwtawiła do posiedzenia 
czwartkowego na rejencyi.

Prezw rejencyjny p. Himly i radzca zdrowia Fan 
dr. Góronne udali się do Pleszewa, gdzie si* przekonali, 
te w Stawiszynie (w Król. Pohkiem dwie mile od Ple­
szewa), szerzy się cholera. W sobotę utnarlo tam 10— 
12 oeób.

Pielgrzymom nie wolno przybywać na odpusty 
Pleszewie (27 bm.) i do Gołuehowa (29 bm.) z po­

wodu obawy przed cholerą.
Berlin. W sobotę zachorowała tn trzecia osoba 

na cholerę. Jeet to fabrykant instrumentów, 28 letni 
Banmgart. U niego, podobnie jak n dwóch sióstr Schlttssel- 
bnrg, skonstatowano rzeczywistą cholerę. Banmgart ką­
pał się w rzece Szprowie 1 pił z nićj wodę. Lekarze 
twierdzą, te tam się zaraził.

Po południa takte onegdaj, zachorował robotnik 
Weisert, n którego okazały się symptomata choleryczne. 
Wzięto go do baraki cholerycznej. — W ogóle jeet w Ber­
linie troje ładzi na cholerę chorych, a 11 w obserwacji. 
Lekarze nie przekonali się, czy ci są chorzy na cholerę.

Wedle raportn urzędowego, wydanego przez wiedeh- 
deńskl centralny urząd sanitarny, zachorowało w G a l i- 
c y i n« cholerę 130 oeób, umarło 83. Robotnicy dątący 

Wiednia do Galicyi na robotę, poddać się mnszą 8-dnio-
wij obserwacji,

Amsterdam, 27 sierpnia. Od wczoraj nikt nie 
zachorował w Roterdamie na cholerę.

Anstro-Węgry. Organ c. k. najwytszej Rady 
sanitarnej „Oesterr. Hanitittaweseu donosi:

Skutkiem utworzenia się ogniska zarazy w powiecie 
delatyńskim i wielokrotnych zawleczeń epidemii, niemniej 
ze względn na to, it cholera pojawia się za granicą, mini­
sterstwo spraw wewnętrznych widziało się zniswolonem 
zwołać najwytszą radę sanitarną na nadzwyczajne posie­
dzenie w dniu 26 b. m.

Na Bukowinie, mianowicie na przedmieściu 
czerniowieckiem Horecza stwierdono dotychczas dwa wy­
padki cholery, pierwszy d. 16 b. m., drugi 19 b. m.

Z Królestwa Poskiego i Rosyi. Biule­
tyn „Dniewnika Warszaw.“ stwierdza ukazanie się oho- 
1-ry w dwóch nowych miejscowościach gubernii łomżyńskiej, 
mianowicie w osadzie Zambrowie i we wsi Słapy pow. 
osrowskiego ; w Zambrowiejod 20 do 22 sierpnia zachoro­
wało osób 3, zmarła 1, wyzdrowiało 2 ; w Słupach zaś w 
dniu 21 sierpnia zachowały 2 osoby i obie zmarły.

Włochy. Według rzymskiej „Tribnny“ zachoro­
wało na chorelę d. 24 b. m. w Neapolu 9 osób, w Cossino, 

a w lazarecie rzymskim znajdują się 4 osoby cholerą
dotknięte, między temi jeden tolnierz.

Afryka. „Agence Havas“ donosi z Tripelis, że 
pomiędzy pielgrzymami, pozostającymi w kwarantanie 
tamtejszym śpitalu zaszło kilka podejrzanych wypadków 
ilioroby, między temi jeden wyraźny wypadek cholery. 
Szpital otoczono potrójnym kordonem. Stan zdrowotny inia 
sta i okolicy ma być wyborny.

Telegram giełdowy.
Berits, 28 sierpnia 1863 roku. (Kursa końcowe.)

I 25
Niem.8°/opoi.pań. 84 70 
Consol. 4®/0 . • 100 00

Knri z dnia 20 28
Pszenioa osłab.
na wrzes.-pażdz. 152 50 152 25
ra pażdz. listop. 154 — 164 —
Żyto osłab.
na wrzes.-pażdz. 132 26 132 50
na pażdz.-listop 134 26 134 50
Ole) rzep słabo.
ua sierpień . . 48 70 48 00
na wrzes.-pażdz. 48 8, 48 00
Okowita stale.
eksportowa . . 34 30 34 30
na sierpień - - 82 70 32 80
na sierp.-wrzesień 32 70 82 80
na wrzes.-pażdz. 82 70 82 80
na pażdz.-listop. 32 80 33 —
na ństop.-grudz. 82 90 88 10
spożywcza. . . — — — —
Owies
na sierpień. . . 107 50 109 -
Wypowiedziano:
żyta węcpli . .
okowity kw. ekp. 0,000 10.000

• w «POŻ. 0,000 0,000
Szczecin, 28 sierpnia 188

Kurs z dnia 20 28
Pszenioa spok.
na sierpień . 140 — 147 50
na wrzes.-pażdz. 147 60 148 50
Żyto wyżej.
na sierpień . 125 fO 127 50
na wrzes.-pażdz. 120 50 127 -
Olój rzep, niezrn.
na sierpień . 48 20 48 20
na wrzes.-pażdz. 48 70 48 70

■ Zo
Consol. 8l/s°/o 
Pozn. 4% 1- zast. 
Poan. 8'/s% t za«- 
Pozn. listy rent. 
Poznań, oblig. . 
Arietr. banknoty 
Auatr. renta srbr. 
Ros. banknoty . 
Rog. listy zastaw. 
Pols. 6% lis. zas. 
Pols. likw.lis.zas. 
Węg.4°/0 renta zł. 
Węg.4°/0 , kor. 
Austr. kred, akoye 
Lombardy . . 
Disconto com.

Usposobienie:
stale.

99 60
102 60
86 30

102 75
95 70

101 20
90 50

210 25
100 00
0'. 50

»3 50
89 — 89 40

190 00 198 20

20
85 30 

100 80 
100 
102 00 
80 60 

112 75 
95 50 

101 80 
91 20 

210 40 
100 00

93 70

41 10
170 50

41 50 
171 75

(Kursa końcowe.)

Okowita stale.
w miejscu eksport, 
na sierp ,-wrzes. 
na wrzes.-pażdz.

Petroleum
w miejscu . ■

20

32 80 
31 80 
31 80

8 90

Cholera.

28

33 60 
32 
32

8 75

miejscowa, prowineyonalna ł zagraniczna

saé
Uczmy dzieci nasze czytać i pi­
po polsku!

Telegramy.
Paryż, 26 sierpnia. Syn króla Kambodży, 

Donouchaer, został przyaresztowany dzisiaj przed po­
łudniem i odprowadzony na dworzec. Donouchaer 
w towarzystwie dwóch ajentów policyjnych zostanie 
przewieziony do Algieru i tamże internowany. Do­
nouchaer nie chciał opuścić Paryża.

Montpellier, 27 sierpnia. Podczas nabożeń­
stwa w tutejszym kościele Sainte-Anne dała szesna­
stoletnia dziewczyna cztery strzały z rewolweru do 
notaryusza Jeana, który też poległ na miejscu. Mor­
derczyni nie chce dać żadnego wyjaśnienia. Wedle 
informacyi, dziewczyna ta dopuściła się morderstwa, 
ponieważ notaryusz Jean, człowiek ogólnie: szano­
wany, nie chciał jój wypłacić pieniędzy, które ona 
za swoją własność uważała.

Nancy, 26 sierpnia. Do Maron przybył po­
nownie oddział wojska. Piętnastu Francuzów, któ­
rzy wzięli udział w ostatnich rozruchach, areszto-

Komisya sanitarna złożona z panów radzców zdro 
wia dr. Gąsiorowskiego, dr. Knpkego, dr. Hirschbergaj 
fizyka powiatowego dr. Knnaua, nadlekarza sztabowego 
dr. Medera, radzcy policyjnego Zichera, rejeneyjnego 
radzcy budowlanego Biidermanna, burmistrza m. Poznania 
Kiiuzera i inżyniera miejskiego Mertensa, odbyła w sobotę 
po południu rewizyą rowu anstryackiego, który powstaje 
przy bramie Wildeckićj a wpada do Warty po nad miej 
scem, z którego czerpią wodę miejskie wodociągi. Woda 
z tego rowu brudna i cuchnąca, nie może być obojętną 
dla wody we Warcie, która w ten sposób się zanieczy 
szcza. Dla tego tóż komisya długo nad tóm radziła 
jakby temu złemu zapobiedz. Po zrewidowaniu dokładnem 
jeszcze ujścia kanału anstryackiego, członkowie komisyi 
w trzech czółnach płynęli Wartą ku Miasteczku, 
przed którem również wpadają ścieki do rzeki 
Warty, lecz te zawierają prawie czystą wodę. Następnie 
zrewidowano dokładnie miejsce, w którem czerpią wodę 
wodociągi miejskie i puszczono się kn ujściu zgnilój Warty, 
która również zanieczyszcza naszą rzeczną wodę. Zgniła 
Warta będzie zasypana w przyszłym roku i nie będzie 
już wyziewami swemi zatruwać powietrza w przyległych 
jój ulicach. Nareszcie przepłynąwszy pod mostem Ghwa- 
liszewskim, przybyła komisya do ostatniego miejsca zanie­
czyszczenia Warty t. j. do ujścia Bogdanki. Tu również 
wpadają mętne, brudne i wstrętną woń wydające masy 
wody do naszój rzeki, zanieczyszczając ją jeszcze bardziój

Poznań, poniedziałek, 28 sierpnia.
♦ Doniesienia urzędowe. Król nadał: wyższemu 

nauczycielowi, profesorowi Gent przy gimnazynm w Li 
gniey order czerw, orła czwartój klasy; tajnemn radzcy 
Legemannu w Berlinie król, order koronny trzeciój klasy

* Posiedzenie komitetu III Zjazdu prawników 
ekonomistów polskich, odbędzie się dnia 28 sierpnia 
(dziś w poniedziałek) o godzinie 7 wieczorem w Banku 
ziemskim.

* Radzca zdrowia p. dr. Osowicki powrócił wczo 
raj do Poznania.

* Przed kilku dniami wyraziliśmy w piśmie naszem 
życzenie, aby przy ustanawianiu lekarzy cholerycznych 
władze miejskie uwzględniały Polaków. Pisząc to, nie 
mieliśmy na myśli tutejszego magistratu, sprawy te bo 
wiem należą do prezydyum policyjnego.

* Wczorajsza zabawa w Urbanowie na rzecz nauki 
języka polskiego w Jeżycach, udała się bardzo dobrze 
Duchowieństwo z Poznania licznie się zebrało wraz z szam 
belanem ks. Wolińskim, do którego parafii Jeżyce należs

* Żydzi z Królestwa Polskiego i z Rosyi przyby 
wali tn rokrocznie żebrać na święta żydowskie. Tutejsze 
gminy żydowskie oprosiły sobie władze policyjne, aby wy 
dalaly takiego każdego żyda.

* Towarzystwo zabezpieczenia w Szwedt ogłasza 
tymczasowe sprawozdanie dotyczące poszkodować, które 
w obrębie jego działalności w bieżącym roku gradem wy­
rządzone zostały. Ze sprawozdania tego wykazuje się, że 
szkody gradem w tym roku wyrządzone, są o wiele mniej­
sze niż w roku ubiegłym, tak że po zaspokojeniu wszel­

kich zobowiązań i wydatków pozostanie ze zapłaconych na 
bieżący rok premii, jeozeze około 50 proc., Wóre do tnn- 
dnszów rezerwowych na rok następny przelane zostaną. 
Jest to rezultat niezmiernie pomyślny, do którego osią­
gnięcia nie mało i ta okoliczność się przyczynia, że koszta 
administracyjne w Szwedt są nadzwyczaj małe. Ogólna 
sama zabezpieczona od gradobicia wynosiła w roku bteżą-

140 mdionów marek, o 6 milionów więcój, niż w roku 
ubiegłym.

* Każdego piątku wychodzi spis posad, które utrzy- 
mać mogą wysłużeni żołnierze, posiadający patent do obję­
cia służby cywilnój (Cńiłver»orgungsschem). 8pts ten 
można codziennie przejrzeć od godziny 9 do 1 w głównym 
urzędzie meldunkowym w bramie Królewskiój.

» Loterya. Ciągnienie 3 klasy 189 prnskiśj lo- 
teryi rozpocznie się dnia 11 września. Losy do tój klasy 
trzeba najpóźnlój do dnia 7 września godziny 6 wieczorem 
odnowić.

* W Pile, gdzie to przy budowaniu studni artezyj- 
skiój w r. b. tyle powstało nieszczęścia i gdzie w tych 
dniach znowu jeden dom się zapadl, urządził inżenier Pe- 
tersen studnią artezyjską na gruncie jednego z tamtejszych 
obywateli. Wiercono 73 metry w głąb ziemi. Przy 27 
metrach wydobywano żwir, przy 27—60 metr, glinę

piasek, a następnie natrafiono na piasek i źródło z czy­
stą wodą. Na dobę wytryskają 100 tysięcy litrów wody.

► W Chełmnie ma poe.-tać czwarte ewangieliokie ae-
minaryem w tój prowincyi.

* Czy wolno wylewać w rynsztoki wodę potrzebo- 
w gospodarstwie domowćm ? Nie I Tak orzekł

najwyższy sąd administracyjny, powiadając, że rynsztoki 
są jedynie na to, aby niemi odchodziła woda z chodników

ulic.
* Poszukuje męża! „Kiiln. Ztg.“ z dnia 17 b. m. 

taki zawiera anons: „Dama, izraelitka, licząca 23 lat 
wieka, bardzo piękna, z zacnój łamilii, posiadająca ośm 
milionów marek posagu, pragnie poślubić hrabiego lub 
barona. Jest ona zdecydowaną ochrzcić się podług 
religii swego przyszłego pana.“ To wymowne! I żydówki 
robią z chrztu „geszeft“.

* Zamek Reinhardsbrunn, w którym zmarł książę 
Frnest Il-gl sasko-kobursko-gotajski, oddalouy jest zale­
dwie o 20 minut drogi od Fndrichroda, a początkiem 
swym sięga bardzo odległych czasów. Według „Krenz- 
Ztg.,“ zbudował go landgraf tnryngskl Ludwik, znany 
pod przydomkiem „der Springer“ (Skoczek), założyciel 
słynnego Wartburga. Osadził on tn Benedyktynów i po 
zgonie swym, w r. 1123 im, pochowany został podzie­
miach ich klasztornego kościoła. Odtąd podziemia te były 
grobami jego następców. Tu też spoczął w r. 1440-ym 
ostatni landgraf, Ludwik Prostak („der Eiufache“), z 
którego zgonem landgrafowstwo tnryngskie wygasło. Za 
czasów wojen chłopskich, w rokn 1525 ym, klasztor spło­
nął, a z opactwa zostały tylko zwaliska. Na gruzach tych 
odbudowano pierwotny zameczek dopiero w latach 1601 i 
1605-ym, odnowiono go zaś i rozszerzono już w bieżącym 
wieku, za księda Ernesta I-go, w lataśh 1827 —1835, 
według planów Heidelufa i Eberhardta, znanych w owych 
czasach architektów. Zamek, położony w głębi wspania­
łego parkn, urządzony jest wewnątrz z niezwykłą pro­
stotą. Największą ozdobę tego urządzenia stanowi nader 
bogaty zbiór rogów jelenich, któremu równego nie ma w 
żadnym z europejskich zamków. W pięknie ozdobionym 
kościele widzieć można dotąd kamienie grobowcowe da­
wnych landgrafów.

* Wytrzymałość niektórych ras ludzkich na wszel­
kie choroby. W dziełku, wydanóm przez antropologa Ma- 
ksa BartoLe, czytamy między innemi: „Dowiedzionóm 
jest, że mieszkańcy oddalonych części świata posiadają da­
leko większą odporność przeciw chorobom epidemicznym

endemicznym, niż cudzoziemcy nawet tacy, którzy w da­
nym kraju zaaklimatyzowali się zupełnie. Mnrzyni n. p. 
są o wiele mnićj wrażliwi na malaryą i żółtą febrę, niż 
biali. Jedyny wyjątek stanowią suchoty, które i n lu­
dów dzikich czynią równie wielki i spustoszenia, jak wśród 
ras cywilizowanych. Ale też prziciw wszelkim chorobom 
m ogóle Indy dzikie posiadają większą odporność, niż cywi­
lizowane. Weźmy n. p. pod uwagę straszne rany i oszpe­
cenia, jakie niektóre rasy zadają sobie z fanatyzmu reli­
gijnego lub jako znak odwagi, albo też w chęci upiększe­
nia (płaszczenie czaszki dziecka). Są to rzeczy, które 
Indy pierwotne z łatwością znoszą, gdy Europejczykom 
groziłaby śmierć niechybna. Stwierdzono, że niektóre 
plemiona w przedhistorycznych jeszcze czasach — dla 
nsnnięcia bólu głowy, zawrotów lid. — uważały za ra­
dykalny środek otworzenie czaszki, a operowani mnsieli 
(jak stwierozono z ran nr kościach znalezionych czaszek)

tak ciężką raną, którój dziś w ostatecznym tylko razie 
podejmuje się najzdolniejszy chirurg, chodzić cale lata. 
Do dziś podobno mieszkańcy morza Południowego uży­
wają tego środka jako najlepszego przeciw bólom głowy.“

* Scena wyborcza we Francy! (Z „Figara.“) 
Kandydat stoi przed grapą wieśniaków-wyborców, którzy 
pytają go się co do kwestyi panamskiój.

— Przecież i pan mnsiałeś coś dostać?
— Ręce moje są czyste — odpowiada kandydat. — 

Nie sprzeniewierzyłem się moim wyborcom.
— Eb, przyznaj się pan. Ileś dostał?
— Przysięgam, nie nie wziąłem.
Wieśniacy patrzą na niego z podziwem.
— Tak, to prawda. Zostałem wierny swoim obo­

wiązkom i dla tego spodziewam się, że przy nadchodzą­
cych wyborach obdarzycie mnie swojśm zaufaniem.

Wieśniacy zabierają się do odejścia.
— Nie, my takiego glnpca nie wybierzemy. Mieć 

taką dobrą sposobność i nie skorzystać z niój! Taki czło­
wiek nie jest zdolnym kierować państwem.

Kandydat po ich odejściu mówi sam do siebie:
— A może im lepiój powiedzieć csłą prawdę ?...
* Kara za niewierność. Z Hong-Yen (w Tonki- 

nie), piszą do gazet francnzkich co następuje. Podróżni 
pewnego statkn, wyszeełszy na brzeg rzeki Czerwcowój, 
byli świadkami dzikiego barbarzystwa. Oto na malej tra­
twie z bambusów i gałęzi bananowych, pędzącój z nie­
zwykłą szybkośoią po rzece, ujrzano kilku nagich krajo­
wców, mężczyznę i kobietę. Ręce ich i nogi przebite 
były trzcinami bambnsowemi i związane razem. Usta złą­
czono smołą, tak, że przez to wargi ich, zszyte czerwo- 
nemi nićmi, jeszcze ściślój były zamknięte. Pod Hong- 
Yen nieszczęśliwi podnieśli głowy, błagając na migi o ra­
tunek. W pobliżu nie było jednak żadnój łodzi, kiedy 
zaś znaleziono odpowiednią, było jnż za późno, gdyż wą­
tły statek skazańców rozbił się o skałę. Obecni temu 
wszystkiemu tonkińczycy objaśnili, że nieszczęśliwa para 
mnsiała wykroczyć przeciw wierności małżeńskiój, za co 
w Tonkinie karze się ludzi w taki właśnie sposób. Dla 
powiększenia mąk nieszczęśliwój pary, stawia się u jój 
nóg rozmaite jadio i napoje, których ona jednak nie mo­
że się dotknąć. Miejscowa gazeta francuzka oburza się 
z powoda, że pod panowaniem Francuzów mogą się dziać 
w Tonkinie takie barbarzyństwa.

Gers.cz


# Biała dama. W dziennikach niemieckich znowu 
Bi? ukazało opowiadanie o „białćj damie“, która ma się 
zjawiać przed Hohenzollernami w ważnych wypadkach ży­
cia. Dzienniki wzmiankowane przytaczają relacyą hra­
biego Nostitz’a z r. 1806, adjutanta księcia Ludwika Fer­
dynanda pruskiego. Opowiadanie to ogłosiły najprzód 
dzienniki duńskie, a za niemi rosyjskie, gdyż syn owego 
hrabiego. Nostitz’a, zajmował późnićj wysokie stanowisko 
w. służbie, wojskowćj rosyjskiój i on to właśnie skreślić 
miał tę. historyą tajemniczą, zaczerpniętą z notatek ojca. 
W wigilią bitwy pod Saalfeld, brzmi opowiadanie, książę 
Ludwik Ferdynand znajdował się razem ze swymi ofice 
rami w zamku księcia Schwarzburg-Rudolfstadt. Wieczo- 
rem zebrano się w jednćj z sal zamkowych. Książę my­
śląc o bliskiem spotkaniu z wojskami Napoleona, był roz­
promieniony. Gdy wybiła godzina dwunasta, zwrócił się 
książę do hr. Nostitz’a i rzeki: „Jakże się czuję szczę* 
śliwym ! Nakoniec okręt nasz wypłynął na morze. Wiatr 
nam sprzyja!“ Zaledwie te słowa wyrzekł, gdy hrabia 
ku wielkiemu zdziwieniu spostrzegł, że książę zbladł, zer­
wał się z krzesła, oczy ręką przetarł, chwycił świecznik 
i wybiegł na korytarz, prowadzący do izby zajętćj przez 
straż. Hrabia Nostitz pobiegł za nim i widział, że książę 
ściga jakieś widmo białe, które znikło nagle w ścianie. 
Książę obejrzał ścianę starannie i nie zauważył w niej 
żadnego otworu. Gdy książę usłyszał za sobą kroki hra­
biego, . obrócił się i rzekł: „Nostitz, czy widziałeś ? — 
„Tak jest, Mości książę, widziałem “ — „No, więc to nie 
był sen ani halucynacya! — zawołał książę. — Świad­
kiem tój sceny była jeszcze trzecia osoba, a mianowicie 
szyldwach, który objaśnił, że widział jakąś postać w biały 
płaszcz otuloną, ale pozwolił jćj przejść, bo sądził, że to 
jakiś, oficer kawaleryi saskiej. Zjawisko to wywarło na 
księciu wielkie wrażenie; mówił do hrabiego, że to jest 
złym znakiem, gdyż „biała dama“ ukazuje się wtedy, gdy 
który, z Hohenzollernów ma zginąć śmiercią gwałtowną 
Nazajutrz zaszła bitwa pod Saalfeld. Gdy wojska pru­
skie zaczęły uciekać, znowu książę Ludwik Ferdynand i 
hr. Nostitz ujrzeli „białą damę“, stojącą na wzgórzu i za­
łamującą rozpaczliwie ręce. Hrabia wspiął konia i popę­
dził na wzgórze, ale „białćj damy“ już nie było. Jeden 
z żołnierzy, stojących tam w pobliżu, ujrzał także białą po- 
stać i nie mógł pojąć, gdzie się podziała: W kilka minut 
potem książę Ludwik Ferdynand przy ataku jazdy fran-

cuzkićj został raniony śmiertelnie; hr. Nostitz starał się 
księcia unieść z pola bitwy, ale raniony także, padł na 
ziemię bez zmysłów. O tern wszystkiem jednemu tylko 
synowi w życiu swem opowiedział, zaklinając go o zacho­
wanie tajemnicy. Młody hrabia zapewnia, że ojciec jego 
nie był przesądnym, i kończy swe opowiadanie słowami 
Hamleta :

„Są cuda na ziemi i niebie, o których się nie śniło 
naszym filozofom.“

* Kalendarz. Jutro we wtorek dnia 29 sierpnia 
Ścięcie św. Jana.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 8. Zachód ogc- 
dżinie 6 minut 53.

Z pod Wolsztyna, 26 sierpnia 1893. Od 1 
czerwca rb. pracuje przy symnltance w Starym Widzi- 
miu jako drugi nauczyciel p. Fiebig, katolik, przysłany 
do nas z Bolewic. Szkoła widzimska ma 116 katoli­
cko polskich a 53 niemieckich dzieci, pomiędzy 
ostatniemi dwoje niemiecko-katolii kich. Pierwszy nauczy­
ciel, p. Erich Nikolag, mą razem z rozmaitemi doda­
tkami 1200 marek pensyi, p. Fiebig naturalnie tylko 
przepisane 750 marek. Ewangelicki nauczyciel ma ogród 
z młodemi owocowemi drzewamj iii pół morgi ziemi, 
tyle z:eini i tyle ogrodu ma także p. Fiebig, tylko, że 
drzewa owocowe w ogrodzie ostatniego owoc rodzą. Parę 
dni po wprowadzeniu w urząd i przekazaniu tak szkoły 
jako ogrodu i roli p. Fiebigowi, przychodzi żona ewan­
gelickiego nauczyciela i oświadcza temnż, że połowa owo­
cu z jego ogrodu należy się pierwszemu nauczycielowi, a 
to dla tego, że drzewa w ogrodzie jego (ewangelickie­
go) jeszcze nie rodzą. Zdziwiony tem, udaje się p. Fie- 
big do pana powiatowego inspektora, p. dr. Kautego. 
Ten powiedział panu F., ze tak zawsze było (jak się 
dowiadnję to jednak dopiero od dwóch lat także prawo 
sobie protestancki nauczyciel przywłaszczył) i że z dozo­
rem to piśmiennie odrobiono.

Ponieważ jednak dozór szkólny tego sobie przypo­
mnieć nie może, więc pewno p. dr. Kaute odszuka ten 
protokół i przedłoży go dozorowi i nauczycielom.

Z pod Rynarzewa donoszą nam, że tam na 
dniu 17 lipca, odbył się „Versammlung freier Lehrerver-

eine“, na którym p. Thidigk, główny nauczyciel szkoły 
kato.ickiej w Szubinie, w szumny sposób występował 
przeciwko Stowarzyszeniom katolickich nauczycieli; mu- 
siało to jednak być nawet ewangelikom za wiele, co ten 
pan jako katolicki nauczyciel wygadywał, bo pastor Fricke 
z Rynarzewa oświadczył, że „Stowarzyszenie katolickich 
nauczycieli ma swe uprawnienie.u — Dziwić się trze­
ba, że p. Thidigk, pochodzący z katolickiój Warmii tak wy­
stępuje, i że powiatowy inspektor p. Heisig, nie zwrócił 
temu panu uwagi na to, że p. minister oświecenia dr. Bossę 
życzy sobie, aby katoliccy nauczyciele zakładali odrębne 
wyznaniowe stowarzyszenia.

rrzybyii
Poznań, 27 sierpnia.

LUZINSKIEGO HOTEL FRANCUZKI. Prof. 8char- 
wenka z Nowego Jorku, Zerbe z żoną z Stalun, 
Müller z Lemgo, Augustyniak z Kościana, Hoff 
z Heynau, Preutz z Opola, ks. Godorowski z Król. 
Polskiego, Grosimann z Berlina, Wodziński z sio­
strą z Rygi.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL VICTORIA. Ks. proboszcz 
Wenzel z Czaplinka, dr. Płażek z rodziną z Wie­
dnia, Taranczewski z Berlina, Ziwistowski i Staro- 
rytyński z Warszawy, Chełmecki z Król. Polskiego, 
Brühl z Berlina.

ADAMCZEWSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI. Ksiądz 
prob. Nowak z Żoaia, ks. prob. Byczyński z Gro­
madna, dr. Broeckere i Borowicz z Śremu, Kraje­
wski z Skoraezewa, Nowak z rodziną z Wrześni, 
Kubacki z Wrocławia, Dabiński z Gostynia, Sikor­
ski z Wronek, Reich z Zgorzelic, Marcuse z żoną 
z Berlina, Thalheim z Wrocławia, Rossmann 
z Drossen, Krusa z Szczecina, Jacobi z Drezna, 
Schmidt z Bydgoszczy, Stolzmann z Bytomia.

Gospodarstwo, handel i przemysł.

(K) Poznań, 28sierpnia. (Sprawozdanie giei dowe).
Stan powietrza: pięknie.
Okowita: stalćj.
Cena wypowiedz. —,—, Wypowiedziano —,—, w miejscu 

;bez beczki) tow. opodat. 50 ta Ł2 6-J m., 70-ta 33,00 m., sierpień 
60-ta 62,60, 70-ta 33,00, m., maj 60-ta —,— m., 70-ta —,— m.

(opranułuouiD o/«
. Okowita (z beczką) za 100 litr. 10,000% Tralles, 

Wypowiedziano —litrów. Cena wypowiedziana —mrk. 
w miejscu bez beczki 60-ta 62,70 m., 70-ta 83,00 m., kwiecień 
60-ta —m.. 70-ta —mrk.

Ceny targowe w Poznaniu
d. 28 sierpnia 1883.

Pszenica..........................100 kilog.
, nowa ....

Żyto ....••••
Jęczmień . .............................
Owies.......................................
Groch wrzący........................

a na pasze........................
Kartofle ......
Wyka .......
Rzepik...............................
Łubin żółty .....

. niebieski ....

TOWAR

piękny średni 1 pośledni

14 30 13 70 13 — — —
— — — — — — —
12 10 11 90 11 69 — -,
14 59 13 50 — — —
15 — 14 50 14 — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — —
— — — — — — — -
— — — — — -

(3>a"«,<x©sa:«,ixo.)
Wielu czytelników zainteresuje zapewne ta wiadomość, że 

znana firma handlująca winami greckiemi J. F. MENZER 
■w Neckargemund chcąc ułatwić poznanie i nabywanie 
szlachetnych win południowych, założyła filią W Berlinie 
przy Lipskiój ulicy 31/32 i ztamtąd dokonuje wysyłek. Ta in- 
nowacya przyczyniła się do tego, że i północne Niemcy mogą 
korzystać z znacznych obniżeń w cenie. Przy odbiorze bowiem 
co najmniej 12 butelek lub 20 litrów na sądku, wypada ta sama 
cena, co przy sprowadzaniu bezpośredniem z głównego składu 
w Neckargemund. Zalety, treść i smak win greckich są dosta­
tecznie znane i niejeden je woli od hiszpańskich, węgierskich 
i innych win południowych. Nie można się też temu wcale dziwić, 
bo wina greckie, które i w kołach lekarskich z powodu swego 
hłegiego wpływu na organizm ludzki, coraz większego doznają 
uznania, nie ustępują niczem w dobroci tokajowi, sherry lub ma* 
derze, są zaś od nich o wiele tańsze. Za 12 marek można już 
nabyć skrzynkę zawierająca 12 butelek wiua na próbę; od do­
broci zależy i cena, która dochodzi do M. 20,40. Niemieckie 
i francuzkie wina ma powyższa firma również na składzie w bo­
gatym wyborze. Sądzimy, że tylko tej drohnśj potrzeba było 
wskazówki, aby winom Menzera utorować drogę do każdego 
dobiego gorpodarstwa.

FABRYKA
papierosów i tureckich tytuni
1093)

I. F. J. KOMENWZINSKI W DREŹNIE,
Zwraca Szanownym Amatorom łaskawą uwagę na swoje papie 
rosy i tureckie tytunie, które w wszystkich główniejszych odno

śnych handlach są do nabycia. Ceny nader umiarkowane.

KATEfHIZłi
RZYMSKO-KATOLICKI

. ułożył
Biskup ZE. Likowski

Sufragan Pozn.
Wydanie piąte.

Cena egzempl. oprawnego 35 fen. z przesyłką 45 fen. Kto zamówi 
60 egzempl. lub 100, otrzyma przesyłkę franko. Do 10-cin egzemplarzy 
li ty w dodatku, Wysyła tylko za poprzedniem
nadesłaniem należytości

* * *

J. Fo MENZER
kawaler król, greckiego orderu Zbawiciela 

Berlin W., Leipzigerstr- 31/32
załóż. 1 maja 1840

Niemieckie i fraie, lina w wielkim lyte.

Drukarnia Kuryera Poznańskiego.

Poznań,

Skrzynki na próbę zawier. po 12 wielk. butelek greckiego wina:
Marka A w 2 gat. lekkie i słodkie . . . M. 18,— [ Marka D w 12 gat. wytr, lekkie i słodkie M. 19,—
Marka B w 2 gat. lekkie i słodkie ... „ 18,60 | Marka F w 2 gat, wytrawne i słodkie. . „ 12,—
Marka C w 4 gat. lekkie i słodkie . . . „ 20,40 | Marka <x w 3 gat. wytrawne i słodkie. . „ 12,—

Skrzynki na próbę zaw. po 20 wielkich but. wina niemieckiego:
Marka E w 4 gatunkach, białe, i czerwone M. 20,—

(318) w sąd&n (najmniśj 20 litrów):
Białe niemieckie wina stołowe pocz. od 60 fen. za litr. Czerwone wina stołowe pocz. od 100 fen. za litr.

=== Proszę zażądać szczegółowy cennik. .....-............
Ceny te same co w głównym składzie w Neckargemund.

Wody mineralne
Jlllin, Ems. Iwonicz, Karlsbad, Kissln- 
gen, JKarienbad, Soden, Wlldnngen, Wody 
gorzkie węgierskie i t. d. odebraliśmy wprost 
z źródeł w ładunkach wagonowych i polecamy po ce­
nach nader umiarkowanych. (1772)

Sole i ługi do kąpieli.
Pp. Aptekarzom i kupującym do dalszej sprze­

daży udzielamy odpowiedniego rabatu.

i
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w Bazarze, ul.
poleca

Materye czarne i kol. wełniane, 
Jedwabie czarne i kol., 
Aksamity, półaksamity, 
Dywany, firanki,
Serwety na stół, kapy na łóżka, 
Perkale, batysty,
Derki wełn., jedwabne do spania, 
Kołdry watowane,
Halki latowe, wełn. I jedwabne,

Nowa Nr. 8.
<114)

Stotowlznę, płótna szlązkie prze- 
dewszystkiem hernhutskie, 

Chustki płócienne i batystowe,
Szyrtyngi, Linon na pościel, 
Barchany białe i kol., 
Ręczniki,
Koszule męzkie i damskie, 
Kołnierzyki i mankiety, 
Szkarpetki, pończochy.

Cena bardzo przystępna.
2*71*14 Inif) moja przy ulicy Wiedeńskiej Nr. 5 parter, przyj-UŁndlllld muje 40 roboty suknie i płaszcze tak 

swego jak i z obcego materyału. 
Krój dogodny. ===—
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Błway sktad wód mineralnych Sf
1 fabryka wody selterskiej. *§

Poznań, Śty Marcin 62. S’
Skład II, Wrocławska nlica nr. 80. T

Przewielebnemu Duchowieństw
niemniej Szan. Publiczności i W. Pań­
stwu miasta Poznania jako też 

na prowineyi polecam się jako

A.
poleca:

Co to jest cholera
i jak ją zwalczać należy?

Podał w sposóo dla każd. zrozumiały 
Dr. Bolesław Kapuściński.

Ce«« 50 fen. (342)
"nioski do towarzy­

stwa w Szwedt
o zabezpieczenie od 

ognia i gradobicia przyjmuje 
agent tego towarzystwa kupiec

Fr. Koczorowski
(353) we Wrześni.

W1

Radzca zdrowia Dr. Macifij Gprowski
przyjmuje chorych (345)

w pomieszkaniu swem na św. Marcinie pod nr. 26
od 8-mej do 10-tej godziny rano i 
od 4-tej do 5-tej godziny po południu.

w górnej części miasta Po­
znania pod korzystnemi wa­
runkami do nabycia wskaże 
pod lit. S. 44. Poznań I. 
postlagernd._________ (355)

na żądanie. ffl Bank Ziemski w Poznaniu. B

Slewniki szerokorzutne systemu 
»rewitza i Tryumf; (35o)

Slewniki rzędowe poprawne podług 
Sacka 1% metra szerokie o 17 i 21 rzę­
dach i 2V2 metra szerokie o 25 rzędach, 
silnie zbudowane, który to system 
dotąd może być za najlepszy uważany

poleca po cenach nizkich i prosi o wczesne zamówienia

Fabryka machin i narzędzi rola., lejarnia iii.
H. CEGIELSKIEGO

w P*oznaniu.

J. Zrysiewics,
fabryka wyrobów z miedzi imosiędzu

ostatniego 
sprzętu,

w proszku 2 i 2,40 m. funt,

Rafinadę
nie modrzoną.

Ocet winny, 
Snlioa polski,

Brunświckie salcesony

Porter angielski
poleca (358)

Jl

Św. Marcin 27,
naprzeciw ulicy Bismarka.

sw. Marcin N.
poleca na nową kampanią:

aparaty gorzelnicze
do ciągłego odpalania, jak również (116)

znaczny zapas
rur, kurków, wentyli, wiązań i t. d.

Wszelkie reperacje tak w fabryce, jak i po
gorzelniach wykonywa się szybko i sumiennie.

65 Osoby
«/

przyjeżdżające do Poznania 
na dłuższy lub krótszy pobyt 
znajdą wygodne pomieszka­
nie, stół i usługę przy

ul. Lipowej 3. 
s Brodnicka.

(Kapitał zakładowy 1,200,000 M.)
Pośredniczy w parcelacyi, w urządza­
niu włości rentowych, w kupnie i 

sprzedaży lub wydzierżawianiu majątków ziemskich. 
Podejmuje się w tym celu potrzebnych 
regnlacyl hipotek. (139)
Przyjmuje depozyta od 100 M. począ­
wszy pod następującemi warunkami:

od złożonych pieniędzy płaci bank obecnie 4%; 
depozyt płatny 'est za półrocznem wypo­
wiedzeniem ;
jeżeli deponent robi interes przez Bank lub 
Spółkę Ziemską w Poznaniu albo w Toruniu, 
depozyt płatny jest na żądanie natychmiast, 
bez wypowiedzenia.

I
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a,

c,

Narząd.
E5353555555E55E53535!
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szkła hermetyczne oraz zwy 
cząjne w wszelkich wielkościach i naj 
większym wyborze poleca (304)

B. SZULCZEWSKI,
Skład porcelany, szkła i lamp 

Wilhelmowski plac 10, 
naprzeciw teatru miejskiego.

Stopnie granitowe, §
jj Rury polewane na mosty i przepusty, V
§ Flisy na posadzki do kościołów i werand,

Koryta glazurowane dla koni, bydła i t. d.,
Wszelkie wyroby kamieniarskie, <1532)

polecają

S. Michalski i Sp.
POZNAŃ, Wilhelmowska ulica nr. 21.

naprzeciw hotel n franenzkiego. jgw

Gospodyni
znająca się dokładnie na wyborowej 
kuchni, praniu, p asowaniu i gospo­
darstwie domowem, poszukuje miej­
sca od 1-go Października r. h. na 
probostwo lub też na osobny folwark.

Łaskawe oferty uprasza się pod 
lit. M K. 357 do ekspedycył Ku­
ry era Poznańskiego. (357)

Gospodyni
w śred. wieku, umiej, gotow. jak ku­
charz, piec ciasta, robić lód, kremy, 
konfiktury, przytem umiejąca ładnie 
prasow., posiad. bardzo dobre świad. 
kilkol., życzy sobie miejsce na prób, 
u księdza. Polecić może bez wpzelkich 
kosztów Jadwiga Szymańska Po 
znań, Wiedeńska nl. 3. I.

Posznknje zaraz:
Nauczyciela dom. na pens. 800 m. 
Modniarkę na pens. 90 m. mieś. 
Krawcową jako dyrektryzę (222) 
Bonę, p. służącą, d. kucharkę

N. Ginter,
wyższa nauczycielka, 

Poznań. Półwiejska ulica 28, II.

Służącego
żonatego, z bardzo dohremi świade­
ctwami i wszelkiego rodzaju służbę 
poleca Bióro stręczeń (354)
J. ZWOLIŃSKA,

Śty Marcin nr. 26.

Za redakcją odpowiedzialny Antoni Fiedler z Poznania, — Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego-

kuchmistrz
przyjmuję zamówienia na wszel­

kie okolicznościowe uroczystości.

W. Mizerski
Ulica Rycerska 36, I. p-

Rekomendacye pierwszorzędnych 
domów. (389)

Poszukują umieszczenia:
Akademik Niemiec-katolik z kilko- 

letnią praktyką nauczycielską.
Nauczyciel seminaryjny Niemiec- 

katolik, grający dobrze na forte­
pianie, pensyi żąda 300 marek.

Nauczycielka egzaminowana Pol­
ka, w średnim wieku, mówiąca 
dobrze po francuzku, angielsku, 
niemiecko (była nauczycielką 
w Anglii, a w Paryżu mieszkała 
przez dłuższy czas) nadto ładnie 
rysująca i malująca.

Nauczycielka egzaminowana Pol­
ka, w średnim wieku, mówiąca do­
brze po francuzku (była dwa lata 
w Paryżu nauczycielką), po nie­
miecku, znająca angielski język 
i muzykę (317)

Nauczycielka egzamin. Niemka- 
katoliczka, doskonała w muzyce 
i biegła w francuzkiem i angiel.

Nauczycielka egzaminowana Pol­
ka, muzykalna na 45) marek,

R. Koczorowski,
plac Wilhelmowski 10.

Kupiec
w średnim wieku, obeznany z pro­
wadzeniem książek oraz korespon- 
dencyą polską i niemiecką, poszukuje 
zastępstwa lub zatrudnienia stałego 
albo w pewnych godzinach. Łaskawe 
oferty uprasza się p. lit. D. 25. Po­
znań I. postlagernd. (350)

Piekarnia
z kompletnem urządzeniem jest tanio 
do sprzedania. Bliższe szczegóły 
p. lit. C. 15. Poznań I. postlagernd.

w sobotę wieczorem w drodze do 
kościoła św. Marcina lnb w sa­
mym kościele portmonetkę z dro- 
bnemi pieniędzmi I notatką. -- 
Dezciwy znalazca raczy łaskawie 
takową* oddać w Ekspedycył Ku­
ryera Poznańskiego przy nllcy 
św. Marcina nr. 16.
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